
2 osoby ciężko ranne, 
6-lżej. 

Lwów, 19 marca. 
\Vczoraj wydarzyła się wstrzasa;ąc.a 

ka.tast; ofa samochodowa na trz~im ki· 
lometrze szosy, wlodą<:ej z Ruszowa 
do Łańcuta. 

Szef er autobusu, usłtując wymiitąd 
fure. skręcił tak nagle, te autobus w'1"'t 
wrócił s!ę kołami do góry. 

Z 15 pasażerów 2 osoby od11i<>Sb: 
ciętkie rany, 6 lżej'Sze. · · 
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---""'----------.--:.--· - Zamaskowani bandyci 

C R • • '' Ł d • na szosac·h. '' . zer w o n a o z a w o z I Trzej zamasko!:~r~~~;~ 1d!ro~an 
Z'osta' ła~ ok rad ·on h t 1 'V. t • '' na szosie Białystok - Jezewo - napa.„ z I a w o e u ,, 1 c or I a du na przejeżdzającego w~dłu.i szosy ~-

. • roua Perkala. ~erkal rz·uc1ł się do ucie-.,.., J f A K l J f • k. b • czk·i, puyczem w trakcie ucieczki bandr 'a. emo ezy . ron. a z ezy 18 na m en1e plę nye kobiet lei wszczęli do uciekają-cego strzelaqinę. 
' Perkalowi udało się zbiedz. Poliqja 

Udi, 19 ma~ca. f upił piękną .R~i~ koniakiem i, jak z~- „Czerwona Róża'" wróciła do st l. wszczęła śledztwo w związku z dokona 
Przed kJJkoma tygodniami dzienniki kle, poradztł JeJ, by dla wytrzeźwienia cy w potyczonem palcie. Ze łzami w nym napadem. 

warszawskie zamieściły wiadomość o li wzlęfa prysznic. oczach zameldowała o swej przygodzie -----
<>kradzeniu w hotelu ,.Bristol" w War- Podczas gdy tancerka pluskała się w urzędzie śledczym. O • b 40 
szawie uroczej warszawianki, panny w wodzie. łotrzyk spakował do walizy Tajemniczego Arona Katza poszuka fO . marynarzy 
Olesf Machin6wny <Piwna 15). Jakiś Jej futro, klejnoty, torebkę z dwicmajl ją najdzielniejsi detektywi policji krymi W zatonionel• łodzi·. 
l,ticpoń, podający się za Arona Katza.. setkami dólarów I umknął. nalneJ. t' 

u.brał JeJ podczas kaplell fuP"o, kleJnot11 • +we '® wwwwam::uz N w Londyn. 19 mar:::a.. t gotówkę. Donoszą z nowego Jorku, te dJpiero 
ten sam Katz wywiózł przed dwo-- Jr tJt h , • t l t l h teraz zdołano wydobyć łód~ podwod.:tłł. 

~:~:warszawska Plekn~ dan- 1imlWJA e ~OIDOuD!i wa ~n~ ernnirnWJlH. ;~~t;o~
1

!i~~~~~~io, . 
cingową, "1 „. Róże Royce (Nowolipie 20), tepleJ Jeden zastrzelił się z powodu zajścia z tłumem 

&aaną. pod przezwiskiem d . , , Nowy rodzai szpie· · 
go st wa. .czerwonej Róży*'. • · . rug~-na w1esc o śm~erci przyiaciela. 

Nałwna kobietka zaufała je~ zakłę„ 
cłom, uwierzyła, lz . jest rodowitym ame 
rykaninem, 2e ma do1ar6w bez liku l od 
dała mu swe biedne serce. 

Po przyfeidzl~ do Lodzi 1 
zatrzvmałt sle w hotelu „Victorja". Katt 

Tajemnicza 
paczlia 

. z dokumentami pań:;two· 
wymi na chodniku. 

Warszaw&. 19 marca. 

Warszawa, 19 marca. większa część gotówki pochodziła z po 
Pozostając przez dłuższy czas bez ży~Tzki.. . ł . . . 

pracy jedyna żywicielka swej matki e 1 mne k ~poty oraz zmartwienia 

Paryt, 19 marca.~ \ 
Jak donosi • .Le Journal", minl•t« 

spraw'.edliwośd wykrył fakt gromad'!&' 
nia przez pa:rtje komunistyczna d"lw"' 
nych, zawartych w książeczkach v:oJ~ 
skówych czlonków partii. 

wdowy, 28-letnla Marja Rydzyńska sp~w<;>dowaty. ze wpadt:i "'!" stan tak 
przed paru miesiącami znalazła posadę I w1elk1ego zaenerwowama, 1ż doprowa­
kasjerki w sklepie kolonjalnym „Przy-I dzlło t? do kat.astrofy. W sob?te. spot­
szłość". Musiała tam jednak złożyć kała się z znaJOf!1_Y~ z lat dz1.ec1ęcych, 

. 1.000 zł. kaucji która wszak wcdlug roz Czesławell? Kammsk1m, obecme studen p . I b • 
porząd:1:enla Pana Prezydenta Rzplitej tern: _Po ktl~"" goązin~ch spę~wny.ch _na_ 0Z8r 0 rzym1ego 
winna być zdeponowana w banku. jako miescle„ oboJe WS'tedlt do tak„ówkt, 1ne- s"'pt' ch~erza. 
nienaruszalna. rując s1e w stronę domu. , 

Gdy auto przejeżdżało Al. Zieleniec- , • 
Widocznie jednak tak nie byto, sko- ką, na wprost parku Skaryszewskiego, . Berlin. 19 mar<la. 

ro Rydzyńska z w~·płacania Jej pensji Rydzewska nagle otwotzyła drzwiczki Przez. cal~ uhieitłą noc płonął na n'Wo~ 
ratami nabrawszy pewnych obaw co i wyskoczyła . z pędzącego samochodu, ou. herhńsklp;i Lehrterb~n~of, olb~z~ 
do losu onego tysiąca, postanowiła się padając nn bruk. Desperatkę ze strzas- spichrz, będą~~ własno„ci~ .pewne} fi~­
wycofać -z posady i zażądała zwrotu kaną czaszką i potamaneml żebrami I my ham?urskie1. Z trud:1oS>Ci' udało. s1ę 
kaucji. Zarząd sklepu oświadczył jej przewieziono tymie samochodem do 110 odd~1ałom s.traży poza.me] . zlok<~.hzo„ 
podobno, że .1ie posiada narazie powyż szpitala Przetn. Pańskiego na Pradze, wać pozarj groozący rozs;erzemer;i :ni DA 
s2ej sumy. Wob~c tego Rydzy11ska za-1 gdzie nie odzyskawszy przytomności cał\v kor~p~e.ks b1f }-n7ow ;tacyinyc. • 8 czela sio wielce trapić, tembardziej że życie zakoflczyla api~ tzu sp ·onę 0 oszczęL1.11~ • - • tys. workow cukru, 1.000 ton owsa 1 1ęca 

- _i mienia oraz 200 ton mąki. Istnieje pode)-

Sam Ob Ó J• czy skok z taksów ki. rzen.ie, ie pożar powstał z podpalenia. 

Krwawa bóika. 
Dziewczyna„ zrozpaczona utratą kauc;i, decyduje się 

· na szalonv krok. 
' Lódi, 19 marca. "'i 

. Wczoi:aJ jeden z policjantów tn.aia..t 
Ja. chod1.11ku ul. Dz:elnej dużą paczkc. 
w któreJ znajdowała sie bibuła ngita­
cyjna, oraz szereg dokumentów wM­
kiej wagi państwowej. Paczka ta za­
wlęrała książkę rosyjską, z literami f>od 
k.reśla1:i.eCII róznokolorowemi ołów'<aini, 
kt;pre pra.wd10Podobn:e stanowia szyfro­
~ane notatki, list adresowa11v Jo n'eja­
kiego Szmata we Lwowie, nores z tl<>" 
latkami, odpisy aktów l dokumentuw 
1>raz kilkunastostronJcowy rekop.s ma- Warszawa, 19 marca. drugą ta•ksówką właśde.1 obu samocho-
szynowy. Nocy onegdajszej w Warszawie jak! dów p. Czesław Łączny. 

Krwawa awantura miała wczore( 
miejsce w mieszkaniu Pileckich przy uli­
cy Zakątnej 64, 

26-letni Feliks Pilecki w czasie 
sprzeczki rzucił się na ojca staruszka i 
zadał JDU szereg ran tępem narzędziem. 

-· a lo jut doniósł wczorajszy „Express'' wy Nawet tłum, który zgrómadził się ko-
1,lY t.am różne plany terenow.:s 111ro- strzałem .t rewolweru w usta porbawił ło taksówki, zwrócił się przeciw polic­

li'tY i ca.~eg.o pru1stwa oraz plany. stano· się żyd.a. pcsterunkowy 15-go komisarja jantowi, który ratować chciał otrutą. ko-
wiące ta;emnice wojskową. zawieralv tu policji Antoni Smolik. bietę. 
bow!tm :Plany mobilizacyjne, zakw2te- Zama.chu samobójcz~o dokottał na Zajście z tłumem tak zdenerwowało 
rowa.n!e Od·?z'ałów,, rozmfeszczeal~. m~- P?.ste.runku przy zbiegu „ ul. Targowej i poUcianta1 iż odszedłszy parę kroków; 
nzynow zywnośc.owycb i anmrucyJ• . Ki1owskiej. strzelił do siebie. 

Do rannego wezwano lekarza pogo­
towia, kt6ry udzielił mu pomocy. 

Policja po przeprowadzeniu docho­
dzenia spisała protokuł celem pbciągnit 
cia do odpowiedzialności karnej Feliksa 
Pileckiego. utch i t. d. . I Przyczyną rozpaezliwe~o kroku by- Lekarz pogotowia, który przybył po 

. We<tług- \Vs-te1kietró :prawd'lr>O<ll)· ło zajście, jakie zdarzyto s1ę na posterun otrutą, stwierdził śmierć post. Smolika. 
Y:-eństw~ T>łany te SĄ stare, Jut nt~aktll- ku, ' Wieść o tra.gicznym zgonie polkjanta Narciarskie mistrzostwa 
dne, g.d:y-ż uta.b generalny, oo m'esi.ąo I Post. Smotik, przechodząc 111icą Mar poruszyła do głęibi przyjaciela samo-bói-
DP.raCóWuJe ttowe rozpor.zMzenia tego . dnk'°wskiego, zauważył leiącą. na ulic'y cy policjanta z tego samego plutonu Mie- Polski W Zakopanem. 
rod1a::u. kobietę z objawami zatrucia. czysława Zbrzeźniaka, zamieukałego w odbYWaJi:tc.Ych się tu zawodacl; 

W sprawie tej wdtotono ener~icz'tle W p. obliżu nie było telefonu, aby mot przy r·odzinie przy ul. Targowej 38. narciarskich w biegu kombinowanym 
ł1edi.two. na było wezwać pogotowie, post. Smo- Pod w-pływem strasznego ci<>su wier- l B ł c "' 

· · lik zarekwirował przeto pierwszą jadą· ny przyjaciel wczoraj o godz. · t w pot -sze tnlejsce zajął ronis aw zec~ 
cą taksówkę. Szofer jednak odmówił ju strielił sobie takie w usta, zabija!ąc się l8.S94, 2) Nemetzky 17.984, 3) Szostak 

Pożar J dy - zwłaszcza, te poparł go jadący na miejscu. 16250, 4) Zytkowicz., 5) Motyka.. 6} · 
3SU państ WO· RoSk~~i narciarskie na skocztlł na Kto , 
wego T B kwi dały miejsca: 1) Czechowi nota 

.. • '' ~1·emn;czy mąz·. l el· w· ederu" 18375, skoki 58 i, 61, -- .2) Rozum~ Włocławek, 1? mair:a. ...,._. i 15750, skoki 57 i 55, 3) Wendra 14875, 
Dzis C»koło godziny 3 po p(lł. na trze· D . .k . · • k• P"ł d k• - skoki 45 I 53. .r erm kOo.~:etrze od Wkdawka wybul!hł z1enn1 arz 111em1ec 1 o marsz. J su s im~ i!!łWWfiw+• . 

~oz:.u- w domku. dozorcy koleiowega. · . . . 1 wolne ręce do przeprowadzenia swoiclll 
Og-ień przerzucn się na sMieunl las pa11• Berlln, 18 marca. tr~ktacje ze s~ron~1ct~ami. V:f noWYtn, planów. 1 
stwowy, obejm:i4c w krótkim inz ;c · ~- Organ hr. Westar;a „Preussische SeJmi~ postowte !11errueccy ~e 

1 
przył4~ j Rzt:\d polski, według- dziennika., zartile-\ 

gu czo.su lilisko dz:esi:ęc.·omorgo\vą Kreuzzeitung" w. artykule swego war- c~ą s2ę do żadneJ z trch partJi, Które u-

1 

rza pr~yznać niemcom daleko idącą a~ 
prz<lstrzcń. . szawśklego korespondenta o Wyborach p1 a wiać .będą opo~YCJę dla . opozYci1: . tón~m1ę kultura~a„ Pozatem przyl<:ot(Jllll, 

9!ticń stłumlla . J>rzyby!a umyślnym I w. Polsce podkreśla, ze uważa za wyklu Porazka pra,w1cy posiada do~1osłe ~vuJe szereg waznych i. radykalny~h ~e-io. 
poorqglem k~mpama saperów i1!'tY Pu• czone, aby marszałek Piłsudski, jako znaczenie dla stosunków polsko~ niemiel torm w d~~lm zachodr;i10 - e~rope1sk1~ 
mocy Wło~?aw~k'~j st!'aży oc·;1?i:1i.:zcJ I bezwzg. lędny przeciwnik jaklchk~lwl~k 

1 
ckich. .Par~je te były zawsze do mc:j Popularnosc mnr~z. P1lsudsk1ego wzrCJi" 

i ok.o.U~t..łle.i ludw~CL nieczystych kompromisów zgodził się dus vivmed1 między Warszawą a Berh-, sła ogromnie: T~1emnl7zy mąi: z Belwe-
··- · . 4la uzyskania poparcia w sejmie na per· i nem. Obecnie minister Zaleski uzyskal deru Jest dzisiaj ulubieńcem iltaS ludlllil . ~ 
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Poto.p-. Echa wyborów do s~jmu 
w Kal-fornJi. 
Los · Angeles .bez światła 

i bez wodv. 
'., · JTak już don!esiobo,' 'z ·~w-0du przer„ 
Wlł.nf .. 'a tam, 7 miast •W: I}. aJ11f.ornjł ZOSt,lło 
~wzczonych. Niektt?-re .. z tych m1ast U"" 
~g'łf kompletnemu znisz-cz,eniu, w in- . 
1iy-cb niekt,)·re dzle-foi·ce z,naj.siują si~ w 
'tanie ruiny. Szkody materjalne Xcma­
ne • Są na. 20 rnjlj. dol., ale te obJ:tcze:t;a 
nie S::\ ięszcze ostateczne. . .. 

LQtnicy, unoszący s: ę ponad tereiiem 
katastrofy stwierdzili, że cara d·)lina 
iest jednym z.biorowiskiem gruz".>w. 
Tama zniknęła zup.ełnie bez śladu. 

Dotychczas zdołano stw'.ierdzić, iż 
na skutek katastrofy przer.wania tamv, 
365 osób utrac'ło ivcie. Miast(') Los \n.: ' 
g-elos jest pozbawione świa:tta. ełektr.v• 
cznego, oonieważ zakłady elektrowtLi o 
wartości miljonowej zostaly zniszcto!le. 
Wszystkie fenny i domy na . terytorjum 
~-otlmiętym katastrofą ule~ły zniis-xze­
niu. 

Ofia1y w ludziach są o wiele więk· 
sze. a:niżell przy \V'i~kiej katastrof'.e tY.J­
wodzi na rzece Missis:pii w ·Ub. rok11. . 

Senator Bulesław Lłman·ow 
ski spełnia obowiązek 

obywatelski 

Urudzony pod· Dynaburit!·e!li w r. t~s 
a ·więc Ucz~~y obeqiie 93 lat senato.r {P. 
P .. S.) Jłole8ław Limanowski, speln,.ił 
swój obowiązek obywatelski i na równi, 
i inńY'Qli głosował. Bolesław Limanow-slO 
dziennikarz.. ukońc~ł wydział lekar~ki · 
uniw. w ·MoskWie i Dorpacie i . wydział 
filozoficzny w Dorpacie i Lwowie, ora:i 
1tudja wojskowe w polskiej szkole: wa:j-

. · sko_wej w Paryżu. . · 
Początkowe przypuszczenie, ie ;h~ 

d1~~ "tutaj o akt u•111stY ze .strooy ~hłc~ 
pó~v z dol'nv O;w:en, nie . potwierJ'.dó 
się. Przyczyna pr:zer'wa11fa ~ąthy dotycl1 
czas nie z-0stafa '"·yjaśniiiona. \\T'edlug '.e­
dnak wszelkego orawdqpp.dobieńst\~4. 
spowodowały ją' jakieś· nI·e<lomogi ::na­
terjatów. Dalej przyczynilo się do kata- · 
strMy nadz~ryczaj s:Ine . ciśnienie i1a 
slmte~ zgromadzeni a olbrzy~ich iJo~ci 
wody po dlugotrwa1ych deszczach. 

W roku 1$61 brał udział w , ~worzenia 
kon'litetu· rewolucyjne.go w Wilnie. Ry~ 
cina przedstawia czci~odnego senl'lłora, 

WP' ?rant 1863 roku idą do urny wybor„ opuazczające~o 'lokal wyborczy w Wu.: 
czej. $zawie, po oddaniu kartki wyborczej. ·' 

. Zapasy wod.v w Los Angeles wystal-
ei.ii, jeszcze na 40 .dni. r. 

· ofZa:opatrzeD!ie tego miasta w wodę hę 
diie stainowi.ło v."ąny P:roblem w ci,.,,u 
lat<,1;. 

!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!°!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!,1!!!!!'!!!l'!!!!!!!!!~ę itili . Ud - W 5 ii&fuWSi!FWM 

Plarynarz/ w żołądku . wieloryba i 

---=-- - I . : Mógłby jęszcze z sobą zabrać 19. osób: I 
---=•:---

Doświadczalne potwierdzenie przygody biblijnego 
Jonasza. 

Narazie woda pędz.i w kierunku 
miast Oxnard ł Ventur'Y, które zostały 
ewakuowane. 
' Młeiscowości c:;au~es i Nev Hall zo•, ·Pismo święte mówi, że gdy na mo- potwierdz,ona przez pQwagi naukowe 
stały naraz.le oszczędzone prz.ez k~ta- . rzu powstała but'.za, prorok Jonau, przygoda niejakiego Bartleya. 
strofę i dlatego uriądrono tam ce11tra- · cb~ąc ratować , · wszystkic.b , jadącyc.h Ba:rtiey należał do załogi lodzi ~krę-
1~. Czerwonego Krzyża. . . ~rzed bun:ą,, rzucił się w otchłań wodną. towej, wysłanej n~ pqlowanie na pokre 

Rozpętany żywiol pedzlil · poten,i Jonasza po~knął wieloryb, a. burza w je- wną wielorybowi rybę. W czasie polo-
w~tflłż ·Santa Cłara~~Tver do Veptu.ry, ,dnej eh.wili , u~ichła. wania · . łódi się wywróciła i Bartley 
ia,grażając chwilowo terenom nafco- Nauka współczesna dowodziła, że wpadł do wody. Bestję jednak mimo to 
Wym koło tego J?.1~asfa. ' Zdołano jednak wp.ra:wdzie wieloryb ma. duży żołąiie.k, dopędzono i za:bito. 
je~~ze w porę wody odprowadzić do mćgłby więc ~oruieścić cżłowieka z łat . Ponieważ był to oka.z olbrzymi, , 
morza. \\'O~.::ią lecz pin.łyk jego jest ~.u Wq~- więc ludzie parę dni pracować musi~': 

Osoby, które przeżyty tę straszna. ki. ze zaledwie małe rybki prze'$unąć s•ę nad oczyszczeniem go. Dopiero pod ko-"'' 
katastirofę, oJ}owiadają, że przerwanie tam mogą. Dowodzenie to popada, zre~ niec tej roboty zauwazyli oni, iź żołądek ~ --··- -- ---~-
tamy nastąp~lo zupelnie niespodl.i.anie sztą priykładami z · życią. wieloryba, o ryby . dżiwnie jakoś wy~ądał. · Przekra • 
po pófnocy. W:idoczni'e maiterjal utvtv którym wiadomo •• iz żywi się wyłącznie jano go coprędzej, a wtedy okazało się, ·ł ro yrzJi-ana t ~e41 Nł Hocznb ~~zni 
na budowę tamy był w ilym gatunku~ drobnemi rybkanu. iż w żołądku przechadza 11ę ów SarUey i.- ynne5o. ama ur.sa enry en&. 

}· i1 ,Ęozatem nmleJsze ilości , wody, któ- Okazało się jednak, ze w-dowadze- którego utonięcie już opłakatto. . 
'tl'e.,.<>d szeregu tygodni na prawo i na lę- niu tym tkwiły du:ie niesc;iśłości i że Cała skóra Bartleya z:bielała zupeł- N h. 
1."Wo:.;od tamy przesączaty przez pagórl~ wieloryb naprawdę m6jł połknąć Jona- me pod działanięm kwasu ZC>łądkowego o· . ·w· y· ·gm 8 C . 
•T9Jmiękczyty i podmyty grunt, na któ- sza. Z taką. tezą wy,stąpil pierwszy dy- p·otwor.a ·morskiego, ner-wy zaś · na · sku- . ·_ ' ' . . 
rY21t znaklowala się tama. · rektor wielkiego londyńskiego akwa;.- tek przebywania w tym dziwnym wię- t• ·· N · d · I · 'ć -
.,;.i! .Rezerwoo.ry po raz pfor"Wszy od cza- jum, a jednocześnie profesor . zoolo·g11, zieniu doznały bardzą silnego wstr.ząstJ. ·tgt ar~ OW _ma ·s aną ' 
• ·swego lstnlęnia zóstaty wypełnione i BoulengEjr. Skóra zachowała tę hiałość aż do śmiet nad Lemanem ' . 
· MV;ierały 13 ~ pól mil.jarda galonów Utrzymuje on, iż ryba, która po~knę- ci BarUeya, z choroby nerwowej jednalc: k n3 l f · · 
"W.ody. Tama nie mogfa widoczn'ie wy· ła Jonasza, był nie wieloryb ogólnie zna zdołał się z tzaśem wyleczyć. . . 0,$ZIOm ~ m1 I. r SZWQI. 
tizyimać tego obciaże~~~ .Naµrzód wooa nego typu, z~mieszkulący strefy pod.błe Winnym znowu wypadku podczas Nad brzegami Lemanu :majduie się 
izmy.la boczne pagÓrk:i, a pó'tem rwące gunem, I.ecz inn~ s-sa . • bar~zo do ~ie h polowania ·no te ryby urządzonego na. piękny park ' Mon Repos" ulubiony 
f:d<tiprzerwaly boki tam~. · . ryba z~hiony. trzyma1ący się na wo ac wodach amęrykańskich, ,schwyta.no ol- spacer mieszk~Óc6w Genewf.. Za tym 
-~~ Srodek tamy miaf !5 stóp szerokoś- południowych. . . brzymi egzemplarz. Ryba po ztanieniu to parkiem ma się wznieść nowy pałae 
.C1•1·~8 s~óp ~ysokośc1 . . Kol.C!sal~e masy 1:a.ryba dochodzi do.27 metr6w dłu- miała tyle jeszcze sił, że prze~żła łódt Ligi ·Narodów, o .którym się mówi, że 
~y. nap,ełntły . prze.de\vszystkiem San I gośct l posiada 0Lbr.~1ą p~szczę! .wy- w której siedziało kil.ku marynąrzy;. je- będzie , największą komtrukcfą tego wie­
. ~a;f?ClSQll' ito -. Can0111... '. . . noszącą, około trzec1e1 części całeJ Jego dnego vnii;h eo:twór połknął .i posz.edł z I 'ku. ~a się w nim mieścić 400 biur, ; 20 

tł<.(!.· elektrowma, Z'.[18~ 0UJącą S.Ję u pod- 1 ~ługośct. A prz.eły~ ~a bardzo ?hszerny I nim na .dno. Ze przysmak ten .nie trafił lal cna komisji.i wspaniała sala Rady. 
". 6$3,, tan;y zosta~. a z1.1 ; szcz.oną przez falę 11 przyt~m r~zc1ąghwy, łatwo więc mog: mu. do przekonania, ' dowodzi f~t, iż po . Niemn~ej .~antale będzie się prz~d­tr• 75 stop v.ry~oKą. . . laby J?Ołknąc Jonasza .. ż~łąclek zaś te1 twor wkrótce znowu ukazał Stę na po- stawiała 1 btbhoteka, na.d którą speC1al-

Woda wal fa ~omy 1 unosJła mosty. ryby Jest tak c1hfzyi;t1• ze starczy tam wierzchni i całą zawartość podra.:żnione n.ie czuwa p. Rockefeller, który na za-
. D:o wtor ku wr~cz.orem tylko z 60 z · mle1sca oa dwadz1escia osób. go zołądka szybko ż siebie wydalił. Po-, kupienie . przezńaczył 6 miljon6w fran„ 

f)()Śród 175 robotników elekfirowni pozo" Kiedyś udało eię schwytać rybę teg9 śród całej gromady połkniętych ryb u- k6w szwajcarskich! · 
sta'wafo orzy życiu. właśnie typu, w w .tołądku · znaleziono kazał się tei i ów Jllarynarz, któremu Budowa · samego pałacu kosztować 

Pozatem 30 q~1djan, z·nafc;lujących ~lę pięć metrów dlugoścL Zazwyczaj ryba się powiodło, bo nietyl:ko ocalił tycie, będrie pokaźną sumkę, 23 miljoa6w fran. 
W' ppbU~u ta;my i; g!adących do filmu. u- ta żywi się dużemi rybami. lecz kilka zaledwie mbut spędził w to· k6w szwajcarskich! Ta olbrzymia łnsty„ 

, tr:~dl~ zycie wsrptl wzbur:wnych rai. życie wykazało zresztą słuszność te- łądku olbrzyma. tucja. ma pyć dopiero gotową na rok 
Równi eż ~ pośró<l 35 o.sób, zaJętycł~ 1t.a orji prof. Boulengera. o czym świadczy 1935 .. Co za siedem lat będtie, to trudno 
teyP t.eren~cc pracg · roln iczą. tylko n1el;- w aziel!ili @#* e :ma .,,,.,m_ przewidzieć. Decyzja powzięta ce:> do bu-
;;znl wstali uratowani. . · dowy tej instytu<:ii międzynarodowej ~a 

Pala szla po.tern ku Santa Pauta \V dta· ofiarą wojny wodnej pirowadz.»Pej chlopami z doHny Owen właśnie przed terytorjum genewskiem, najbardziej 
dolhjqe Santa Clara i. zalała miejscowo5:;.i przez mfasfo Lqs Angeies z mieszkari.::a- ni-edav..'1lym czasem został poopisany . n· I prawdopodobnie ucieszyła Szwajcarów, 
P'llmore, Pfrn, M-011talva, .Ca-sta1c , Oberg mi dol iny Owen. Walka ta trwa bow~l~m kład po~jo\vy, zadowalający obie ·Str<J- którzy .. od c.zasu wojny przechódz, tak 
i Oxnard. już o.cl szeregu lat i spowodowała nie}c- ny. · ciętki kryzys. Niezliczone bowiem ich 
... Jed:na z Hnji k~lejo~yc~ :?oothe~-Pa· dnokrotni~ zniszczenie przc~v?dów, do- . N~ l6-ri1iłjonowyn1 terenie San f'ra11· 1hotel': -świecą pustkami. piękne wille 

Cl'Uc oraz bezposred1~ia hn1a kole1>wa ptowa<lzaJ<\C}~~ wodę do picia do Los c ;sąn:ilto ~aoo 400 domów został~ kom· 
1 
czeka Ją , naprółno bog~tych lokatorów. 

l.i:-01' . Angeles - s~m :r r:ai~sco. Ztlsraly A11geles, aU:>owrem chłopi wysadzał'! je ! p1etme z.ms?.Czonych. Woda unos: ta od- j lub są poprostu wys ta w1one na gprz~at. 
.~~~fl.ne. Skoro jedn~k fala usunęła s!I';, w pO\vietrz.e. chcąc wymusić \\'YŻ57.C od lamkl muru, drzewa, sprzęty na odlt·· 1 ale nie znajdil!J'ą, amatorów. Pytanie tyl· 
·~na było P'O P'ewmyn'!' <;zasie te Fnje szkodmva:nle. · glość 65 mil na pełne morze. Na teren;e ko. ja:ki ~ los spotka obecnie przez: Lsg.ę 
:<·olejo-we znowu uruchomić. Na-razie Ioori(l.k stwierdzono, te przy naw~.edzornym katastr·ofą nie ostal\> sie ; zajmowany ho.~el, t. ł. czy zos~aiue oa 
•. f. akt, iz ka.tastr·Ofa. z daleka uwid. ~~t .• - . czyna, tych b .. lysk. awi-c byly krótkie s. plę-l a1tJ .. · jedn. o ·drzewo. tskla. syf. _ikowany jak.o muze. um m1ęd~yna. 
; ił $ię mez nagle btękitno-og111stc t' cia. · otbrzym·ie bloki betonowe ł czę~ci rodowych wy4lopalisk, czv teł będzie !1A 
~ ·:!mwtce, wyst.rzelają~e 'w pobJ.iiu ta- Cafa okoI:ica pogrążona jest w c:em- tamy ?;nalezion„ w odlegiłości pół m1ti 1byty pr.zez jakiegoś ~ogatego . kolekcjo„ 
' .. WY.W~-~ł~, ~koby tama ~.: -~·~~..!E!~a~.~ LQS An$!el~~ ~e..iaoa ~~l~~ łaarj~~ -VJ~•'°" -



.. KupieG · łódzki'. · iamDrdowany na D. · Sląsku. ,I 
·-•::---

Łupem zbrodniarzy stało się zaledwie 500 zł. 
J·ed.e·n~ z nich został- skazany na karę śmiercł, ,1; 

· drugi-na 15 lat więzienia. ~i\g . 
, · Lódź, 19 marca. W trakcie ;;o·zmowy' . ·~aproponowal Gdy ~fondzi.o znalaz~ się n.a progq - ~ -~ , 

Na szos~e w pobP'żu wsi Bory11ia na mu, by pr~enocowat w jego za~ropz'e. izby. gospodarz: zadał mu cios w głowę ' .· .. : J ""„.....:; • ..:~· . • ~ ... 
ll6rqym Śląsku dwaj uczn'.owie m:ej- Mundzio, nie podęjrzewając Trza- siekierą. Mundzio pad? na ziemię. wzy-
scowej sz.koty powszechnej natkn<;li skał'ka o z.le zamiary, chętnie się tlR to wa;ąc pomocy. Zbrodufarze dobili o- : :_ są tacy .. idfod; którzy . na kaŻ<h: 
się na zw'tóki mężczyzny, zmasakrv'\va- zgodzH. · ' · fiarę, poczem z~mieśli ją na sz<>sę. Gdy, .. POWied·~enie odpowiadają pytaiilf!m. 
nego w bestjalski sp_osób. W mieszkaniu nikogo n:le byfo. z-naleźh przy nim tylko 500 zloty.;h, ża- ' -:- Czyżby? · · .• 
· O straszrtem odkryc:u niczwlocz111e \V:·eśn~ak ·pożyczy? sieklęrę u jetlnc.1 !owali swego czynu. -= --·· ·. P• •.a . \Ili# 
donieśli ·policji. . . , z sąsiadek. W ostatniej ch'\\•ili 1ednak - l'vksimy jednak uciec - zadecy-, , . 

~ śledztwo ustalfoło. iż zbrodni.arie z:a-1 stchórzy?. Nie , .. miaf odw. agi. popełl'ić dowal Trzaskalik - policja może s;ę· - łlg" z• 1•. k-. . . · · · 
dalii swej ofierze fcilka ciosów ·w ~lowę zbrodni. Udał się więc do przyjac·ela dow~edzieć, żeśmy go zamordowali. -I)! . . . - · rew ,'. . · 
Sl!;~ierą •. ·.~.·~-~.e:flJ., p_~in~li ją_ w ;:„z~r..:.ą i swego, T~rnai~k~ego, k.tóremu zapmpo- WyjechaH do Sosnowca, gdzie w · · - • 'Ptacht~ ; l wrzuc1fr do :rowu .z wodą. .„ nował społkę, ' . . ciągu jednego dnia wydali catą irabO"' _.·.'" A ·wszyst;kiemu -winna 
:·· ZabltY rrie ritia(pr.iy sobde fa,,by,:łi:~ - Mundzi-o .ma dufo ~~en 7ędzy - o- wa:ną gotówkę. tam też obaj zostali a- · · ·ód · · , 
4l'k~męntów! ~ , t'6 . też począ~kowo ,.nie

1 
~wi.~d:czył mu ..:... zbogaciłllY się i wy- reszto\vanL W ka. 

stw1er:drono .J.ego . tczsamości. ,. -.: Jedziemy zagranicę. Zbrodniarze · znaleźli się przed sadem· · - · M~i,. 19 marca. 
·· Dopiero po ki;lku :d~.iach :zglosi(s:~ ; Ternalski zgodzil się w~eółdziafać. okręgowym w R_ybniku na Górnym Slą~ , . W mieszkaniu przy ulicy Fiasecznej 

do poUcji , w:eśn.iak z Borynia, który. roz."':, Oba:j wieśniacy udali „·stę do zai:;rody sku. · i 21 bezrobotny 22-letni Józef Jakubo-
QO~ał. ~ ~~mordowanvm węd·rownego' 1:rz~s~a}i~ów„ ·:Ptzypus1~z.~1i, ~e łoazia- Trzaskalik' nie pi-cy.znał się oo wiry; wie.z w czasie libacji został pohwbowa.. 
k_up:ca łódzłnego· Jana, Mun.cizię:· . , . „:.-. mn J~z sp1, l.ecz ok8:za.to się. ze spraw- Teimalski natomiast opov.iadat o okcl:- J.!Y przez swych kompan?~· .którzy. zada. 

Mundzio „za.mie5ika:!y sh:ile w todZ:i„ dza·ł 1eszcze. ra-chook~ cznościach zbrodni. · 1t ~u szereg ran nożami 1 tępem na~ 
ezęsto · ~:r~yjeżdża1J . na' Górny "SI4sk;, Tr~asikahk z~aJnł, go wówczas na · Pierwszy ~ostał skazany na karę1 · .d,z~Ra.nn ·mu ud . · . . . sprowadzaiąc''' tain manufakturę. · pod worze pod Jak1ms błahym r>rc~ck- Śl}lierci, ~~gi .zaś na piętnaśoie lat cięż· . akleij. , . ,e : . zielono pomocy ., le~u-. 

· . W przecMzień zbrodni zawital ·r·do' stern. kiego w1ęz,·ema. , . '. . „'fi m:ieszkal,litt .P.rzv ulicy . M.o·niuszki 
Boryn· a, g·dtie niiał 'ia:inkasować wlęk.:" ......,J/8ił\JtA\AWU4@iffiiłA!i&WiiitWWW es hlMNMl#W-'im 1,· st.Ql,arz, ,Wacła;w Kaszuba po pijanein• 
sze · należności. · "· ' ~sprze~z~.ł się z.pewnym znaje>~ym. ktl 
. Władzom policyjnym udało się usta- .0. , . • K · ry pob. ił "o -'otkliwie. · · ·, · , 
ffć, iż nocował w tej wsi u gospodar1a . -'0Sć1e pan. „ . atarzy .. ny·. - .. · Ra~!t;rn: udziel-Ono pompcy nts. .stac.il 

, Trzaskalika. W1eśnia1',. ten wprawdzie pogotowia. 
': tw~etq:t~ Up-ar<:ie,. te Jli,e. w'eidziat. o mor- ' . W p<>dw6rzu -domu przy ulicy Wscbo 
i;lerst\Y.ie~ 'jeonakże „ zdfad?Jił go przy 1- dcprowadzałi do pasji jej męża. 1. dniei 62'został po.'bify tępem narzędziem 
eie], .. Ternals~· ;·~~{Jry'wspóldziałat· . w :o: " ozork'o~ki kupiec. Leizor Bornsitajn. 
zbrod1ni. „ .~~ . . ... - -'.. .. . . . '.;'.·" ., . . ;. . . ; Domał on dośt ciętkich · obrażen · ciele• 

:Jy 3:~~~=~t~o~~Qó~ątwa„1>rz~4st~:a- D/!J/Og nrqporozum1eń mdaJżeńskJch rozagr(l/ Slq · ~!~~· .·~··'W> . ,·.. . . . <'·-',, . 

· , Mun{(zi6 'kr'yJyezn,ego 'dh~ą zainka.~ W ·Sq Z Je. ·I:' - · „ ., · · · 

wat ialed"f.i·e' v:ętset tfotych, to t~ż : ixr , .. ·~ ... . . .. . . · ' ·.· . . · . Mała ·dziew-czvnka 
stano\vił pr~ęnoe0wa·ć w.. · miej5oowej ·:· · ~, · ' ' · Łódz, 19 marca. l ze. zm7ctema !mast odpoczynku, prowa . ' · ·· 1 h . . ·· I ' · 
karc~mię. by lfaza)itrz monit{}\v'ać" po- Katarzyna Obaczkowa byta kobietq dztł k1lkugodzmne rozmow~. : P1ZBJBC11i·na przez ·ram-
zostalych dluż~tiko\v.- , . ' · . ·· bardzo uroddwą, to też cieszyła się j - Dość mam gości - mówił do żo- ·~ · 

G.9y ·\Vfeezóret!f ucfa1 się clio Rar.;z- ~w.iełkh~m pow.odz~niem. Niemal diZień w ; ny ~ proszę cię, byś wres:zclę ·z.mie- , -, .W8f" 
mt. śi)o:'ti{al .·i)o"Cł'rodz'.e. ".frzask:ąltka· zrldzień składali jej wizyty• różni znajomi, nita· tryb życia!' - . · _.' · _ . _ . , . . Łódź, 19 iii.a.r'.ca. 
któf-Yłtl 'go fł\'S~)ił'.y· ~tósimki hridfowe. : .. ~(! ;d,op,t;C'•\·aą.zato dC) pa~Ljej męż:.t~ · ~ )e$teś gbur. 'bbam'r „ .... :: odpowia- Na utfoy Nowomiejski~j oho!" dom1 
. \Vieśnfak !;ptzy~u-~z(::iat, ·~ż kup:0.X: po- ~>' . '-Qdv„ wraca? po pr-acy do domu, za\lJ dała żor1~„ · .- . · · · nr. 22 wc~orąj w :&odzlnac}l pri~połtta~ 

s•ada P!ZY ~()h]:~ W:~l}}\sz~ gotówkę i' po- ; -sze ·:zastaw ar g_ośc!. M~siał. być uprzej- Oczy\viście w epił~g_u ~ n~stępował~ ·r.n~wydf pod ~o-ła tramwaju · <los~p ~a., się 
·sta,nowtl. go .zamor.q,owac. , .my; '.•g·rzeczny i mimo-; ze rueraz opadał gwałtowna sprzeczka, ktora często ' kon k~łkuletn1a dziew.c.zynka. · · ·_ 
~-a :if;;~@±;&Ji&L:::::~ miittwsmamWMM w• •w 'czyta się bijatyką:: . . . . Dozn:~łz. ona ciężkiĆh 9b:raien.' c.ułe~ 

. · · P~wnego dnia O baczek , oświadczył dała~ . . 

-6.,' dy .. Z·_ ag,lą.d.·a·ła 'J~,,,·:· •. ,·m.···.···e·_.···r"·. ~··· ... · w·;·-.. 
0

. czy żonie,.że liezwzględnle w.Yrzuci gosci, ·. Pogotowie kasy chorych prze,1;v-"ipdo "' 'jeśli ich zastanie wiecz·orem.. · ofiarę stra~zn~go wypadku do_ *.z{lihll'I 
· Groźbę tę W:\rkonał. - ·. . . . w stanie .nieprżyt~mn.y!\l. . , · ... , . 

ł • • I · · Gd · .•. , d d ·. " 1 Nawsska przeiechane1 me ustalonn. w.yrwa jej b, ute e_ czkę .z trucri,n~,·. ,ratu1··c 1··e1· życie. y wroch o omu· po-"pracy, zaa-' ' .. . - . „ .., twit się z dwoma znajomymi żooy w _ .. . ~·= .: c ·' sposób całkiem nieodpowiedni, · , Z!'łmllll"h -• hr"" 
Po·up-ływ!o 'pói qodzrn,v_''.~ ski:~-d1 · 1~i chustkb, - Proszę: w tej chwili ~lrisć - , .. il ,, ~·" miłmlhsłllC.Z)' 

, . -"i_ '.: „ ·r . „ „„ ~ · krzyknął grQinie do zd.umionych mez- _ · bezrobotne~·o„ 
· Łódi, 19 marca. , ,_..jakąś \"\WStawą, , zupełnie nieoczek1wa- czyzn~ · · · . · · ~ - -!: ,.. · 

Od kilku dini wtóczyia się p0 ·t.odzi, ,, -al~" śt1~gnął jej chustkę i rzucił s~ę do · - Co się stało? .;_ zawołali. · - , . · " · · . ', Łódź, 19 nh:l.r.ca. 
darenm.e -poszukuJ·<>.ic: .iakiegokolwiek za- · - ~ci;e.czl~t. ·. - Dosć mam R'Ości! 'Cheę na~eszcie . Wczoraj :V g-o~zi:nach ,Prz:ecip.o1udni'°"" . d · • 1 z d T ( · · · · . , . 1 wycb w Zw1erzyncu przy ulicy O~;-rodo~ \ęcia. Skromne oszczędności wyczerp-a- : ·~ ·--· -;- .Zł~idz1•ej · - · krzyknęła · przeraź!:- 0 pocz~~ · nu z: : 17 m1 sdę wszys~y · -wej 9 targną;l ·się na ży.cie mfody mę7,· 
ty slę ba1'dZó szybko. Ni-e widziała jnż -wym gfosem ~trzymajcie g-0! r- tle przycd1 ?:}tn~ o , Pa~ - ciyzna ·. ' 
'~dn O'O ratunku ''' ·''M·t ·d • • · ~ · . . . us :.vsza · ostrą o powiedz. · · ~' ' · · ·• . . .. ' „ ~- e.,. · , , · . · . . . , „ - · ·· o z1en!eC wpadl wpr:ost w ob1ęc a . · .•. · . „ " . · „„. - . Wez\Va'rl:o . don pogmow;e, . kmre 

Wieczorem za ostart'.e grosze ku:;:Ma ' przechodzą<!'ego' posterunkowego, kt6ry . Nie .Pan1ąc nad .s?qą, Ob~c;~ek ·por- stWierdzHo otrucie· jodyną. · \V. - stauk 
~ruc"znę· w :ptece. . . -·" ~sprdwa:cTz.iFg-{) do komisa;Jatu. gdz:e ~:ę j· wa~. ze st~tu s;l~k:ę '... ~!~:".a.ł ,}a. w_$.· A.n ąle~rzyt~mnym przewi~zfO!IJ.o _.de ·,1ata ~l,o 

·: W bramłti' jak1eg:oś domu,. gdzie za~ ,~kazało, ze byt to 23-letin Romua1d Cie- tome~o ,MiRals.(l~,.,o~ .. ?ran!! '?-<o~. ~to\vę szpitala przy zb:on11 HHęJskieJ. · · 
n. i~erzaita 1?.~P~n-.·ć. sainob?jstwo ;·w ~o~i!1„ I ~clr?'Y~ .. k· i, o~o~nik o dość . ciem.n ej pr;:e:.. l . ~ ez,;vano d.on pogotow4e„, ktm~. od- . ~· .BY.l. to · nie}a,kl. · .ąoi~slaw J;ai·i?w'.c:z, 
-tm·el chwtti wstrzymał Ją pewien . mt·ol , gzłose1. · _: - w10~fo ,,.o do dm:nu. - .... . . . „bez stałego mteJ$Ca zam1eszlmma: Przy~ 
dzien1ec. „ - · „ ' 1 : · • , · •. • ··~Sąd cskazał go na 3. mi~siące więzie- · Obaczek znalazł się przed sądem. · czyna rozpaczHwego kroku . - l>rak 
' ~ _.:. Co. pani tDb''. l· --'.krzykną? - t~ka ·'11.i~~„-; .. ·. ' ' . _, Ska;~ano . ~o na 2 ty~odnJe aresztu. pracy. . ' ' 
ri1focfa~ przystDjna dziewczytta n•e. p-f.:L '~-~"'™ liWMililiiłiiiiti~±t u M lłiWłl'!tM1i!iiil1ftr Mt . ua• ~·••*fl@M! 
winna tracie nadziei! · Proszę mi ud~lać ·: , •. c .. 

:''.~u~{!~iL~w~-~orale~~ka, tak br~;:ab .·;::_·.:-~.' ,· .. ·-~;,·,·.·P. •.o· .. ·u"·".on.· ... "~z.a dziB. WGZDł'1. m .. r·. prz_· 11.;· '.· .. świetle ' reflBktertl : ~?,Ckv,.zie!1J)e3 . t]_a,żw;~~o, wręczyta ni~~i1a:. . ~ . . . . . 'a! U _ I :fi:. 
1~~~~ab~~1.;;;:~;ei,tl.rzami. :· :i ·:;~<~·-\':~:. ·.· ·, ... od pa~ówek :"~od F1.1~sem"~ do fortą ·n~ Siczęśłiwicach„ . „; ~\~ , 

·" :·:-eo się nailń·:. stafo? - spytat,ia·- .-„> "" :-Dtt1J'e· ·przv1·a·!ł1.ółki aor· \VII'/ . Z .prza11· kD·m.„1„s· a·r·Ji:ifU , 11·0· D· ~.- I dł.l"'o·z·-.••;ll'-·~· .„ może będę, mó~Lpani : pomóc.· . · .. „ 0
:'; •• ,, •• ·' ~ • I · ·~ , I! .. U . .· , . . .. li_ , n ·li. _ Ul ,_ ~Iii~ 

-~, ·. ~o.w~~zj~.t.a „ ·mt1, '·wówczas.·: w~r~t-: \ z Warszawy donosui: , · stowait przy redagowa:1~f~ Pfpto'kufu. · i·: „ Naicwal.t ' zare~irowano faksćh.„·kę 
, sza .. ' J. a~. ą, h~t?TJ~. · · . ·~ .. ·. ·' . . .„ '· .·.·.,.- ; .. „.„ I~cie ~,innęrn.~tog~afic. zna awa!l!ura ro- · Ty~cźascm na uliey rozległo się l?rzyg:o. dni sw:adkowle zez:naU, ie P.rżed 
· ·· Prz.yjech.ala ze .wm. Nie m1ata \'(to· : zegr.ala s ę ub1egle1 nocy •na terenne 11 wołame: - · · kwadransem dorpzka z. panną na kotic 
}t~ niko~o. Zd_awał·o jej si·ę. ie w ni· eś~.- ;:~Q,mi.sar,i.a~u:, „ „ . . . ........ . Te, drynda! Iiej! , A ode~~;j7e po~4nę~a Aleja~i w ltięrun.ku deHoty. 
c~ .qa s?b.e .z lat~?śc~ radę, lNz .za· i·"' :J11t~Y. zbiegu uUc_ . M~r_ązafk.owskicJ .z się. ty patałachu! . „, . . . . _. :· .. · Szoier, ldert'lJąc się dory~ż-:emi 

, yJodla.: srę w nad?i1_e1ach.: . :·,. - ?.l~ł?-Q'!l )e!?z-0.J msk;1e.n11 . za~r~yn;_ał st~ .Do w.eh;·k;1łu ~o .... db1egły d~:e · ho~e wskazówkami, dota·rl do roga;t·e· ~·-~:ej· 
· . - . Odprowadz.ę , pa~1ą do mych krc-. przed paro:wkam1 .,pod f uksen! pai, warszawianki. a :i.ie zn~ladsz:y ~ d_oroz· sklch. Tam z.a br.ano nowe szc.zegółv, 

. Wfllrcb - r7ekt ; jestem przekonany·. gc;irn~n Pe~ąow .cz (Długa nr. 50). 7.a- kar~. post.anow1ly . m·mo W!:iZVStko zapalooo reflekt_ory i w dr-ogę ! Po killfu· 
%e wyszukata pani zajęcie. Prosię m.·i 1 n:iióy.v, ~1~ ,p.orc).~. zgór~ ure~lo~ał rachu- ?rzeJ~h~ć Się Po kawal~rsku. Jedna za- minutowej jeź<l~ie, w od-dali dostrież.o­
!yllrn wierzy;t. . . . . -łJ~k 1. cicho o-sm1ąJ ~·ę ria z:1ennę, był bo- Jęła rn:e1sce na. sle<l'ze:.mu, druga wd-ra- ·no sylwetkę galop.ując-ego konia z'd(JiCoi-
, · Ifo:t'alewska podz:ękowała mu serde- ,.YJ!~em ,~a~rutr .alkoholem. . . pała s~ę , na kozicl, kon· r.uszyl .i .wszys· ką.. , · . 
,c1i~ie. ·•· . __ . . " '.:··· '.· < L.osęm niebor.aka . prz,ęjąf się szłache· l tko znJdo "!". pomr9Ce nocneJ-. · . . . , Były to zbiegł:e dziewczynkt '· (jjęrn 
: ,-l!'<laM· · się w kforun.~u Ale~sandrow· :)1;1y;,, f;i(1)r<Jżk1ar~; p .. Menr:v;k, F,'uczy••ski Po ,cbw.th dał · się sly.sz,e,ć żałQsqv «~ je w pobli~u · f?rt}l na Szcze~lhyicach. 
skieJ„ . ··. . -.: (Przemys.towa il). Ulokował ·go w krzyk. .To pan P?CZY!i*l .lamen,tow~ł :· W kom1sąn.a'Cle podały Stę za: Józe· 

M.f'@1z!eniec po dr0dze opowiadał jej --)łr~zie,.·cmoknąl na kobyłę : odwiózł I po stracie dryndy 1 rumaka. . ·fe Oonżelew'.:cz (Pięk'11a 48) LWalcr\ę 
o· swej rodzi:nde rzekemo bardzo zamo- ,_de) kamlsa·(atą !Il. a utcę Po.z n. aliską.. W ·komisa·rJad<e Z2.':>!!tało. Dvzurnv Kozerską (KÓpińska 8). · Dzi.'o/~.czną e· 
żnej. , . : . . . · . ! Niedość, ż~, o::l.w:ózł, ale jesz·cze p~;- przo~:?~n.i'k wyb~egi prz~ b~a~,: ·by i ~kapa<lę tlomaczą w sposób dośc· męttiyf 

Gdy zatrzvmała s1ie na chwr.Ie orzed mógł wzramolic s:ę po schodach 1 asy· osob;scie wydać H1SixukcJe posc1gowe. jako wybryk dobrc:~o h.urnoru. 

. -
\ ' 



Str. 'I 

- ezy wci:\t Jeszcze myślisz o Dnlłe 
~czas tych długich, nocnych tm· 
&róży? 

- Co z.a ptyanie ! Dwa razy z tego 
powodu wYkoleiłem pociąg. 

- Słodki mój, kocham clę. 
M"M ti • e ' I 

Dst;ataczna cana. „ 
· Właściciel fumy prrywołał Nabuaso· 

M do swego gabinetu i rzekł: ~ . 
- Panie Natanson, jutro wyje!d!a 

pan ·z tiaszemi towarami .•• Zanim to :nsstą 
pi muszę pana uprzedzi-ć, te ceny na te 
kamizelki są ostateczne„ Zażądaj pan 
odru:u 20 złotych za azti."kę i nie wolno 
1>aeu opuścić ani grosia.„. Rozumie pan .. 

- Owszem, panie szetie„ 
Natanson zabrał kole\cje i wyru1aył 

w podróż. Jttż w Stryk.owie nadarzył mu 
się kupi.ee. Obejrzaj koleb::je, wyb ·al od 
powiednie kolory i zapytał o cenę. 

- Dwadzieścia złotyc~ ntuka „ 
odparł stanowczym głose1=1 Natanson, 

- To za drogo„ - rzekł kup.e:: -
Wziąłbym sio sztuk ale i;o 18 zł-:>;ycb. 

Natanson, pami.ętajj\c o tem, że b oy­
łoa ,,ostateczna cena", nie zawad tranza...­
ktji 'lecz zatelegrafował przedtem do nr· 
•Y· Na drugi dzieti przyszła odpowiedź: 

- Sprzedać sto sztuk po 18 zł. lako 
po cenie ostatecznej. 

1W Ciechanowie r6W:nież znalazł się 
łcupiec, kt6ry chciał wziąć 300 kamizelek 
ale po 16 złotych. Natanson, pamiętai~c, 
te 18 :złotych to była oatateczna ceu, 
catelegrafował do firmy co robit. 

Nazajutrz przyszła odpowiedt~ 
- Sprzedać 300 sztuk po 16 zlolyck. 

łak()~ cenie ostateemef., 
·w Pacanowie powtórzyło aię łlo sa­

mo s łll tylko róbicą, te klijent cbciał 
Wzil\ć 500 kamizelek po 14 złotych za 
sztukę. 

Natansoa tńe chciał nawet o tein sły 
t1:eć, zatelegrafował jednak do firmy i 
.trzyuiał odpowiedt, teby sprzedać i ,za 
"aenę oatałeczq uważać 14 złotych. 

Po pewnym czasie Nataneon ciężka 
zachorował. · 

Szef przysgedł do6 w odwiechiny, a 
dowie<biawszy się od lekariy, te niema 
już dla chorego ratunku, zapytał czule 
konającego: 

- Panie Natanson. mote ma pan ia... 
k~ prośbę, jakieś tyczenie, nie krępui 
11ię pan„. 

- OwHem.„ - odparł cicho konają„ 
cy woja:ter - Jaka jest naprawdę osta­
t~cma .cena na te kamizelki? „ 

Przez monokl. 
PRZEBIEGU.. 

. -;- Stary chł~p koaał; w ostatniej go„ 
dzu:µe. iwraca .się do tony, by dać f ej 
O>Statn19 zleceina w sprawach maj\tko„ 
wych: , · 

· -- Nie zapomnij - powiad11 - !e 
Jl oj ci ech winien mi iest 25 d. 

- Posłuchajcie, s~iedzie - odezw&. 
Ił. się 'żona - jaki ten cdowiek fest pn:e l 
'omy i jak o W6izystkiem pamięta. · j 

- Nie :r:apomillaj te! - mówi dal~i ; 
m~ - że sta.remu Maciejowi jestem 50 li 
Ziłotych winieiil 

- Biedak, teraz nowu m.a gorąc~kę 
- odpowi.ada stroskalla ioit4-

DYTYKA.. 
&rytyk: Paśska. keh\źka itawiera du„ 

~ praw4 i duio n.9wości sik~do. tyllcct, ! 
te pra-:dy ~i~ s~ MW.,• ~w~ ptj*l ,t.f\ l 
psraw.-.we.. \ 

Wkrótce? 

EL 
z moskiswsklBi rastauracu , Jar·'· 

Pierwszy rosylskł modernistyczny mm, 
który wprowadia nas za kulisy dzls!eig 
szycb modnych restaurael 1 moskiewskich 
I pokazuje nam kabarety, dancrngl oraz 

. - tycie nocne dzlsletszei Moskwy. -
Ołówne role kreują na wh;ł: sl artyści Moskiewskiego Teatru 

Stanisławskiego: . 

M. Czechow, W Malinowska„ Sam­
borski, tłarokow, KUmow. 

Każdy m!łośn!k kina winien ten film zobaczyf. 

Wkrótce? • Il 

Bandyta ·z Puszczy Białowieskiej. 
Zył samotnie i - mordowaf ludzi-. 

Fantastycznv przestqpca został skazanv na śmierć 
Z Warszawyi donoszą: Więc użyto podstępu. Trzech poli~ 
Powieściowy człowiek! A Jednak cjantów w cywilnem przebraniu zapu­

prawdziwY, rzeczywisty, z krwi i ko- ściło się w puszczę, udając zbłąka­
ści, żywy. Żywy, ~le iuż skazany 11a nych turystów. Dopiet"o na trzeci dzien 
rozstanie z życiem. Gdyby miał trzv spotkali' . Aleksandra Bajkę, który, wi­
życia, musiałby kolejno wszystkie trzy dząc ludzi cywilnych spokojnie szedł z 
oddać katowi. bronią przewieszoną przez ramię. 

. Z czasów pac~olęctwa wszyscy pa- Jeden z policjantów zawołał 
rmętamy bohaterow z opowiadań o pusz - Ręce do góry! Tu policia! 
czach amerykańskich. Porywały naszą . Bajko uskoczył za drzewo i rzekł 
mlodzieńczą wyobraźnię postacie ro- groźnie: 
mantyczne aż do fantastyczności, figu- - Wracajcie, ska,ddeście przyszli. 
ry dziwnych, a nieustraszonych odlud- W ręku trzymał karabinek. 
ków, pon,urych samotników, żyjących Policjanci również skoczyli 2ia pnie. 
między: dzikiem! zwierzętami śród nie- Przodownik Podbielski wychylił gfo­
pr~ebytych lasów, w jarach, Jaskiniach, wę I wysunął dtoń z browningiem. W 
ściganych przez ludzi za jakieś prze- jednej chwili gruchnął strzał i ugodzo­
stępstwo, które dawno Już odżałowali, ny w czato Podbielski runął na. ziemię. 
odpokutowali. Nadbiegaja,cym na odgłos strzałów 

Sprawa Aleksandra . Bajki, potrzy. pobliskim patrolom wymknął się .Bajko 
kroć skazanego na karę śmierci, ma w sposób niewYtłomaczony, poprostn 
w sobie groz~ popełnionych mor- zapadł się w ziemię. Schwytano go do 
derstw rabunkowych przez tego szcze- piero w kllka miesięcy v6źniej we wsi, 
gólnego bandytę, który poszedł od lu- w sklepiku, gdzie Qopija:I piwo. 
dzi w ·dwudziestym roku tycia i zamie.. Przyzr,at się do czterech morderstw. 
szkał W przestronnym. cudnym, poe- Sądzony był za każde morderstwo 
tycznym apartamencie puszczy Biało- osobno w sądzie okręgowym w Bia­
:wteskiej, ale ma w sobie równiez taJem tymstoku i trzykrotnie skazano g3 ua 
nicę, zagadkę: że młodemu Bajce wy- śmierć. V•/czoraj warszawski sąd ape­
starczata do szczęścia naga przyroda, lacyjny pod przewodnictwem ~ędzieg-o 
a towarzyst~o ludzkie bylo dla niego Kaczyilski~go wyrok sądu białostJckie 
rzeczą ostatnią. ~o za twierdz i: 

Siedem lat spędził na kłusownic- •• •••nwll"lil'll*Rlllt•an!.!11••111rm••• 
twłe, a w razie potrzeby i na zabijaniu 
przejezdnych. Wychodził ·na szosę, ł b ł h b n1r dl bł • strzeta.ł do t>rzeietttżającvch kupców, llZnD a nDC ~ual a C oprow. 
brał z trupów, Cl) się dało wziąć i wra- W pewne) gminie szwajcarskiej (Lan 
cal W las: . . . . gna.u) wządzono terai kurs kucharski 

~tal ~ie u~ia.zhwY dla całeJ połaci dla chłopców. Miał on tak wielkie powo 
kr~1u. 1 rzeb1ł zwierzYnę ~ przecho- d:i:enie, że trzęba było urządzić obok za~ 
dziań _przestli;ł być. pewny ~yc1a. Wła- mierzonych jeszcze wykłady równorzę­
~ze pllnie za1~ty s1e troo1eruem stras~- d1ne. Kun został zorganizowany na szcze 
bwego szkodnika. Ale Aleksander BaJ- gólne ty~e11ie związku kobiet, które 
ko był niepochwytny. pragną przyszłym mężom pokazać, jak 

Obławy wracały z niczem, patrole trudna i odpowiedzialna jest rola kobie-
ani go dojrzeć nigdzie nie mogły. ty w domu. 

..... •1·--· Film ten demonstrowuy będiie „ ł.ocfai pod protektoratem J. W, p, ·Wojewody t6dzkiego 
p. Władysławt. Jaszei:ołta i J. W. ~. Generała Brygady Stanisława .Małachowskiego, 

d-qr D. o. K. 4. _ 

D~iś dawno ocz. eldwana Uroczvsta Prem1· e prae~ całą Pots1cę ,; . ra 
wł~kopomnege filmu narodowego p. t. 

,Polonia Restituta' 
l!llllf" 

ł'llełmiertelna epo~'iJłHl trud6w I walk 1918 1gzo· 
rtarod11 Pohddege o Hiepodległoś~ Ołczyzny . • • 
Miliony Polak6w '*Z4 w tym fi1115fe aM1ie i swych najbliiszycb.-Be.1:cenae zdięeła auten­
tyczne, · dokonywą.nc w huraganowym ognł1.1 wah:zących ru·m!i. - Zvci• i czyny wojenne 
wodzów narodu. tworz,cych hi~of!Q Polskł W.rzwoloneJ.-Niemcy w War!!zawie. -Obrona 
Lwowa i fegQ bohaterskie 11Qd~ta„.-2ajęcie Pomorz~ - Przylll\CHnie WilH da Polskf.­
Zwycłęsk~e walid na ·~ołeaiq J Wołyniu oraz 1dobycl• Kijowa. - Walki J nawał4 bołime· 

WAcll:" w obrotne ,agrożl'!Qef W NllJ•W-1 i ostęteczny łeyui»f ~ie poJ,,~g• 
,IOdJrn• aułenł3'cz11e •dJticla! 

w 

Haussa na Gzarne 
gw~azdy. 

Poszukiwane· są n·a 
wszystkich giełdach 

artystycznych swiata. 
Czarna Venus zwana Józefiną Ba.; 

ker, nie Jest pierwszą i jedyną gwiazdą, 
pochodzenia murzYńskiego. Moda mu­
n:yt1skich tancerzy i piosenkarzy t. zw. 
miustreis i· Entertainers-przeszła ju7. dłu' 
g<\ ewolucję wędrując od barów d<;iet-.· 
nicy · łiarleemu, aż do wielkich Neger-
5hows na pierws~orzędnych ulicach 
New• Yorku. 

Pierwsze murzyńskie ensemble poja 
wiły sic na deskach amerykańskich ka 
baretów, lat temu dwadzieścia, jako 
atrakc·je „sprowadzone„ z dzielnicy nnt 
rzy!lskiej. Nikt nie jest prorokiem w 
sw:vm własnym kraju - czarn·e truba­
dury nie mlaly po\vodzenia wśród cl':ar 
nej publiczności - stawa ·ich zakwitła 
dopiero na obcym gruncie · w „ogród~ 
kach" zblazowa11ych hi~łych widzów. 

Początkowo, murzy11scy tancerze i 
pieśniarze · W'YStępowali w niewielkich 
grupach w barach murzyńskich· nowo­
jorskiej dzieinlcy ttarleem, · odwiedza„ 
nych przeważnie prze~ czarną publi· 
czność. 

Owe murzyńskie bary mieściły słe 
zazwyczaj w suterynach, a nieraz i w 
prywatnych mieszkaniach, miedzy 130 
a 135 ulicą. W popularnym „Orlentalu„ 
można byto kilka lat temu spotkać 
czempiona Fritza Pollarda, chlubę mu­
rzyńskiej nacji, · Creamera i Laytona. 
autorów ulubionych blues, które świat 
cały na falach jazzu ·obiegają. W wy„ 
branem gronie czarni artyści· improwi· 
zowaU· nowe melodje taneczne„ -a cze. 
koladowe baletnice sta wfafy pierwsze 
kroki w rytm nowych tonów. 

Biały gość był tam niezwykf em z.ja­
wiskiem. Dzistai Jest odwrotnie. Inwa· 
zja bia:lych wyparła czarnych \Vidzów, 
którzy zresztą nie należą do en~uzja­
stów wtasnej muzyki. W nowoczesnym 
barze przetrwali na posterunku jedynie 
czarni kelnerzy i muzykanci. Jeśli zja: 
wi się gość o kędzierzawej czuprynie i 
hebanowej skórze, to tylko po to, by 
się przyjrzeć z bliska biatym, którzy w 
murzyńskie tańce i melodje więcej wkta 
dają murzyńskiej pasji niż mieszkańcy 
Liberji. 

Modne bary odkryte w zaułkach 
dzielnicy czarnych przez , białych łow­
ców wrażeń odciągnęły publiczność od 
wielkich teatrów, rewji i variete miesz„ 
czących się na Broadway. Czarne 
gwiazdy, które występowały iam w ze 
spotach tanecznych widząc zmniejsza­
jące się zainteresowanie widzów jęły 
emigrować do Europy, na podbój publi­
czności, dla której tańczący, śpiewający 
i grający na stu dziwacznych instru· 
rnentacb murzyn byt ieszcze zjawis-
ldem nowem i niezwykłem. 

Pionierami muriyńskiej sztukł stan 

I 
się w Europie c.złonkowie ensemblów 
Creamera i Laytona. którzy niebawem 
zdobyU miano wyroczni londyńskich 
music-hallów, dalęj czarne tancerki Sis­
!;els i Blake, niedawno zmarła Florence 
Mills, tenor Hayes, ~ktor Rqbson, a wre 

, szcie Józefina Baker. Powodzenie ja-

1 
kiem cieszyli sie w Europie pomogJo im 
i w ·Ameryce. Na -giełdzie 'artystycznej 

I zapanowała haussa, na czarne gwiazdy. 
Nawet łeb rodacy zaczęli dopatrywać 

l się w nich niezwykłych walorów arty„ 
stycznych... Albowiem nikt nie jest 

, prorokiem!. .. 

OSTROtNY. 
Zatrzymano 11a rogatce chłopca z fu„ 

rą. Celnik pyta: 
- Co macie w ,tym worku? 
........ Owies - s"pc• chłop do ucha 

celnikowi. 
I .....:. Nie motecie tego powiedzieć głoł 

I

no? 
- Nie, bo nullby uałys~ła szkapa! 

~rey tych eiężki~h c~asac~ ~towa nie . 
~~X~~---~,·· 



Dziś niebYwala premjera!!I 
Nałwiększe arcydzieło filmowe doby obecnef, które wywołufe wśrod pubic:mości nafgłębszy podziw i najszczef8Ul pochwałę 

-s~~uie~i~~::~o Artura Schmilzlera p. t. 

' ' 
'' z-udziałem najpięknieJszych i najulubietiszycb arły!tek łwłata, w roli głównef 

Evelin Holt ·i Vivian Gibson 
----------------Film ten potęgą uczucia wprowada widza w łwiat dla ni.ego ru_·e_d_os_tę_p_ny_. _______________ _ 
UW AGA: Passe-Partout i bilety ulgowe watne od poniedziałku 26 b. m. Poc2ątek seansow o 4.30, w soboty, niedzłeJ. i twięta od 1-ef P•P. 

rew 
W szponach szantażystki 

dni dla szkół I młodzłe!y do godzluy 4·tej po poL 

fi 
Romi'ntyczny strażak·podpałaaz. Zrozpaczona dZiBwczyna morduja nikGZBmną Podpalał wille i pałacyki marZł\C o uratowaniu . ' wyzyskiwaczkę. . • księżniczki _ 

Pue.d kilku dniami zamordowała mło szantatystka, a gdy nie otnytńała gotów która Z wdzuiczn(lści go poślubi. da berh.ńska sklepowa, Erna Anth<>ny ki, oświadczyła Ernie, iż natychm~alitt Dziwnego manjaka wykryto w szere i nieustraszona odwaga zdlUlńewała h.. awoją koleżankę, Wilhelminę Schul1er. uda się do jej narzeczonego, aby mu po- gach paryskiei sctraży ogniowej, leg6w. , · ~brodnia ta ~wołała w Berlinie nie 'wiedzieć smutną prawdę. Zdema~kowano bowiem kaprala Lu- . Kapral -Thlbault, oczytauy w literatu ... m.ałą sensację, gtdyż wedle powszechnej Tego nie mogły już wytrzymać ner- dwika Thibaulta, iako wielokrotnego pod rze sensacyjnej i wielibiciel kina, marzy) opinji Erna Anthony była cichą, skrom- wy nieszczęsnej ofiary. palacza, który przez dwa lata podkładał w skrytości serca 0 miłości i to nie by.. llt\ i pracowitl\ dziewczyną. Erna Anthony rzuciła się na sianta· ogień pod różne budynki, aby mieć pole le jakiej. Do zbrodni pchnęła ją rozpacz, spo- żystkę i wbiła Vf. jej serce nóż kuchan· d.o popisu. . . Roiło mu si~, fż nadejdzie kiedyś ta• wodowana nieuczciweni postępowaniem ny. Po dokonam~ .mord? sama oddała I istotnie Thibault cieszył' się uzna, ka chwila, w której uratuje z płonącegc koleżanki. się w ręce spraw1edlrwoścl. niem swych dowódców, a zręczność · jego domu przecuanej urodzy dziewicę, ksi~ Erna była zaręczoną i szczerze ko... •••••••••••mmnilll&liilil•mmmmm ~łezkę jak~ lub hraibiankę i w podzięce ehała swego narzeczonego. za swą odwagę otrzyma jej rękę. Przed swem narzeczeństwem miała Blondynk1· wym1·eraJ·ą? ie:dnak ona bHższ:ą znajomość z pewnym e Dlatego też Thibault mił o ogrom„ wojskowym, więc pragnęła, aby narze- nym potarze, który nast!"ęczylby mu o„ c:tony nie d-owiedział się . o· dawnych iei La lat I 00 jasne loki będą muzealną rzadkością. kazię do bohaterskieg<> czynu. ~ przeżyciach. 
· Ki1kakrotnie podkładał ogień pod Tymczasem Wilhelmina Schuler sŁa· Przopow1adnia amervkańskuzgo b1ologa. wielkie mieszkalne budynki, wczas je<l-łe gr-0ziła zakocha.1,1.ej kolezance, iż zdri! nak zauv.::ażono niebetpieczeńistwo i po. dzi jei tajemnicę·. Blondynki wymiera.ją. Takie spostrze !bardzo krótkim czasie nie będzie już :!ar stłumiono. · Erna płaciła za niilczenie podarunkei żenie zrobił amerykański biolog, dr. G. wcale bfondynek, a za 100 lat jasne loki Tęskniący do miło§ci manjak zre~y,g-mi i gotówką, nieraz odmawiała sob1e ,,. Natringer, profesor uniwer-sytetu w Buf- spotykać będzie można tylko w muzeal ł · k h b. d b 1 t lk k 'ć · k falo. h g hl tk ·h nowa więc z wiel ie budowli i wyszu-1a u, y e y o zaspo o1 coraz w1ę - D N d ł b . ł nycL da ko. ac. . kiwał wille i pałacyki, w kt6'rych mien -sze żądania szantażystki. . r. atringer za a so ie niema y ~ z. o.sć me pomesi.e z pow~du te· kały piękne kooiety i starał się ie podpa Wreszcie doszło do katastrofy. trud obliczenia, te na 100 nowonarodzo· go w1elkie1 straty, albow1e~ zdaniem pr~ . lać. · · Wilhelmina u.żądała takiej sumy, ja· nych dziewciąt zaledwie 5 posiada ias· fesora z Buffalo blondynki są typem fi- . . . kie; Erna nie miała, ani nie mogła poży. ne włosy, reszta zaś przychodzi na zycznie słabuym od brunetek. P~zy 1 takte1 robocie schwytano kap. czyć od nikogo. . . świat z ciemnemi włosami. Całe szczęście, że blondynki niewiele rala 1 C'adano pod s~d. Dziewczyna wpadła w rozpacz:. Na zasa-dzie tej obserwacji doszedł się troszczą tem, co bredzi biolo1g. W oznac:ionym terminie przyszła amerykański uczony do wniosku, iż w ,.. ....... „ .................. „ ... „ ...... „„ .......... „ .............. „ ....... „ .... „„„„ ....... „„„„ ... „ ........................... „ ....... „ .......................... llllCI_,.~ 

Dreszer powrócił do biura, lecz p.ra szanek bawełnianych. zdolny fachowiec 
ca jakoś mu nie szła. · 'I lecz fotr z pod ciemnej gwiazdy, . pijak 

W ostatnich czasach potworzyło się i z~wadjaka, wkradał się w łaski Dre­
moc zaległości, a prokurent Bertold swo 1 szera i starał się zastąpić Różyckiego. 
ją pedanterją i powolnością działał mu Mliller pracował u Dreszera od 30 
okropnie na nerwy. la,t, idołal dorobić się ładnych oszcv;d-

- żadnej inicjatyWY, śladu ·własnej 'lości I demu na Bałutach, jednak za cza 
myśli, tylko grzebanie w papierach, gu sów Różyckiego, mimo, iż stale powo­QC*-".'Gle02'.., mowe podeszwy i czysty szfY"WnY koł· fyWał sie na swą przyjaźń ze sts.rym 

16) nierzyk - oto mój prokurent - mówił Janem Karolem Dreszerem, został usu­
do siebie Dreszer, który dotkliwie od· nięh na ~rugi plan. Tere.z nastąpił Przecki już mieliśmy takie przy-I podarki, a z kupców krętaczy i wYdrwi czuwał brak prawej ręki_ Różyckiego okres je~.., rehabilitacji, a równoczesnie 

Luna nad todzią 
-----~-----~---s_e_ns_a_c_yj_n_a_p_o_w_i_e_ść __ z_ż_y_c_ia_ł_ó_d_zk_i_eg_o ______________ ,}I 

Uady i kvroua z głowy nikomu nie spa-, groszy. Nieprędko wzburzone fale po- Dotkliwiej jeszcze odczuwała _brak powróci.ł system łapówe~ i_ zśl'ost~~-enie dla. wrócą do dawnego koryta, mimo to naczelnego inżyniera organiz:'lcja tech· antagomzmów, zazdrość l menaw1sc ua - Ojciec m6j, twórca naszej firmy I wierze, że tylko ~o~rót do daw~ych wa niczna zakładów. Za czasów Różyckie- salach fabrycznych. . . „ . e:iiwsze mó'.\ tL -,.Breche zusan1men, runków produkcJI l handlu moze stwo- go ustały intrygi, plotki i spory, jego Ore~zer Je51nak w1dz1ał ": Mullerzf aber biege d:ch nicht" i zawsze trzy-I rz;yć równowagę gospodarczą świata. energja i spryt wYPleniły nieróbstwo i wciąż Jes:u;ze pierwszego ~aJstra ~w~ 1!1at się makwmv, zadłużać sie umiar- Pieniądz musi być pte~iądzem, słowa roz anoszone dawniej łapownictwo maj go ojca i dlatego postanowtt ostatnio zt kowanie plac:ć re..,.ularnie zarab1a1~ słowem, a terą·lin terrmnem. P 
6 . ki wnikó d mianować go komendantem sweiN cd· uczciwi~. "" ' . . - Czy pan sądzi, że historja się co- str_ów, magazynier w l eroD w oi dz;ału st1·aż} ogniowej , 

f ? u · · · j · t działów, i· którem nawet reszer n e • T k b ł d b h . . h a. wazam, ze zy emy naraz1e w s a- . . , I lzwonek telefoniczny przerwał pu a . Y 0 0 wy uc ~ wolny 1 ~: nie płynnym i do krystalizacji daleko. potrafił sie uporac. ce 'Jreszerowi· Kornblum ~apowiad:lJ najmnieJ .nie nasza .to wma, ieś~y dz1s\Nowe czasy jednak tworzą nowych lu- RóźYcki przęja.ł całkowity zakup w sw~·ą wiz"°t'"' ~a godz 7.ą wieczorem zadłużeni po uszy, ze narazie zmkąd nie dzi, a starzy, niepotrafiący sie przysto- swoje rece, część jawnie nieuczciwych J • • • mamy pomocy. · sować muszą usta.pić im miejsca. Dzi- pracowników usunął, resztę pozbawił BAN}\JERSKIE ZALOTY. Winni są ci, którzy zrabowali nas.ze siaj pan jest rozgorycrnny, ale szcze- jakichkolwiek wpływów i pilnował sta7 Kilka minut po godzinie 7-ej przy. kapitały w bankach rosyjskich, skon· rze mówiąc, ma pan opinję człowieka, rannie. szedł Kornblum, 'którego Dreszcr już 1-fłskowali nasze plantacje baweiniane w! który aż nadto dobrze potrafi iść z prą- Obecnie hydra korupcji znowu pod ntecif'rpliwmictą oczekiwał. Rosji i ci, którzy tutaj na miejsc':l nisz- 1 dem czasu. nosiła głowę. Prezes podpisał resztę pap1erówt czyli nasze maszyny, dezorganizowali I _ Tak, panie mecenasie, i dlatego Dreszer nie miał czasu ani cier_pU~ szybko wyekspedjowal Bertolda i zwró nasz przemysł, aby pochlonąć nas jak·o . nie dam się. waści do tych wszystkich drob1az- cił się do bankiera: wytwórców i rzucić na pastwę własnej Adwokat Branicki udzielił Dresze gów, których dopilnowania wymaga - NQ, jakie wieści przyjac.iełu? produkcji. rowi jeszcze kilku wskazówek odnoś- sprężysta organizacja i wskutek tego zal - Niezgorsze, wcale niezgorsze,, Wojna przekreśliła wyrazy solid- nie dokumentów jakie ma dostarczyć I czynała ona widocznie szwankować. mój Janie. . . ttości, uczciwości, pµnktualności, zro~1 i prezes opuścJI gąblnet ~węgo radcy frani Milller, .ctotvc?czasowY nad- - C~ytJ:>y? - zapytał z medo~l&I bila ; nrzenwslu teren rabµ_nkowej gos- I>tawne20. · maister przJ~dzalm. spec1allst.a t. zw. mie rzenłesn Dl'eszet:.. .(O.c~ 
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·Generał Dułak -Bałachowicz 
zost~ł zamoraowany 11a rozkaz z Moskwy 

: : ' ł:. 4 

--• ...:·01---

Sensacvine . . . 

. zeznania oskarżonych na proce~~e w s·ałyrn~foku •. 

Nowv. prezes tow. polsko· 
francuskiego w Paryżu 

• 

. Jak juz wczo~aj ,donosiliśmy, morder- by zabił jego, jako przywódcę białoru-1 11zo'stanie ziikwi?owany' '; Anonimo.we 
ey ś. ~· ien. Bułak-Bałaichowicza ~ostali skich oddziałów a?tybols.zewickich , !isty z.pog1 óźka~1 dost.a wał zarówno .on, 
skazani przez sąd ok!."ęgowy w Białym- wśród tak zwanych ofiar wo1ny. a na- 1ak 1 1ego brat ien. Jozef B~łacho~Jcz. , 
stoku jeden na śqiierć, inni na bezter- stępnie wśród jego podwładnych. . Miesiąc przed zamordowanie~ jego bra-
mit1owe więzien.ie. Z sen-sacyinego prze- W swoim czasie otrzymał on list 2 ta został jen. Stanisław Bułak-B-ałacho- · 
biegu · rolipraw'y poclajemy dziś szczegó- Gdaąska, w którym żądano od ·niego, by wicz napadnięty w t'7m samem miejscu 
ły, ,dotyczące mordu. · . I się oddał do dyspozycji władz komuni- i przez · tychże bandytów, lec;z · z!i1'łał' 

ZabÓ:j:Shyo to dokonane zostało 14-go stycznych, gdyż w przeciwnym razie szczęśliwie ujść. 
e:zerwca 1923 rok~ o g~dz. 11 wieczorem w M t••w ±a'l§MWIBllln!ll•ll@MliilllWAllllll·Mllml&lllll•mllilli•••••••••• 
I1a 40 kim. szosie Bielsk Podlaski~Bia­
.łowieża przy · następuiąeych okoliczno­
ściach: Rano krytyc~cgo dnia jen. · Jó­
zef Bułak~Bałę.·chowkz udał się w tawa­
i·zystwie swoitch , przYiaciół. Peremykina i! 
Wiszniako'wa Ho' bą'.nku w Hainówce p-0d l 
Białowieżą· celem p<>di~cia pieniędzy na 
:wypłatę robo,tntko1Jl;· ta'trudnionym przez ! 
Jen. Stan.iisławą. Bałachowicza w Puszczy I 
BirtłOwieSlki~j p_rzy eks~loatacii drz~wo- i 
stanu. ,Dowiedz1awszy się o tem, bandy- l 
ci · urxąd~Ui :ui.sadzltę :na niego w puszczy \ 
pr~y szosie, którą musiał wracać z Haj- l 
~ów~i. , Jeden :z: .Ba:ndyt{lw, Aleksander 1 
.Bartosiak, z latarką elektryczną w ręku ' 
kontrąlował~ ·tlJl .,szosie :pr.jeżdżające fur I 
rµattki, frze-ch z,aś handytqw pozoistawa­
ło w ukryciu, oc·;i::elfojąc sygnału. ! 

Raut na rzeez powstańców z roku ·1868 
w Warszawie · 

:Q.ele~ąt pol~kiei Akat1emji Umiejętnośal 
i .; rninjst~m:wa spraw zagranicznych, h, 
ni!U'Szałek Rad:y Stanu, p~. Franciszek • 
P:~ został wybrany na prezesa to­
w.ar~stwa pe>lsko-fran.cuskiego w: ·Fa. 

ryżu,.. 

· , Kiedy .n~die-diała lurmanka, w· kfóre1 ! 
zna-jdowa.r się m: ... ttt' · róWn.ież jen. Józef 

1

1 

Bułaik-Bałacho'.~ic;.z, . <.ł:ązpri,rjący bandyta 
Badosiak -zatrzymał ją i zapytał jadą- I 
cych, :która godzina. Po otrzymaniu od- 1! 
powiedzi, banQ.yta;. tttófy przy świetle la Co U"ł'yszvmv · 11· rze"z' , .. ~d1·a _tar~i . ro:ZPo.znatj~d~1Y~~· ·_ krzyknął do~ I ·. li · . I „ P . ~· 
nośnym gfośem w stronę tasu: l · PROGRAM STACJI WARSZAWSKIĘJ. 

, ..Pierwi;zy!'~ . . . . . . ! · tz.oo - ·5ygjsał Czasu, hejnał z_ wieży tnarją.&, 
~ył to ·stgl'l:ł, .dl# ~.zostających w. u, l kieJ w · Krakowie, komunikatbtnlczc:). iileteoro-

kryc1u handytow;- ze · Jen. Bałaiehow1cz ; toglczmr. or,az mqzyka z:. p~yt gramofonowyctł. 
·Siedzi pierwszy' .od . przodu tia furtnan-ce. l 16.00-16.ZS ~ Odczyt p. t. • ..Ma,Iarstwo włositje 
Bandyci nien.tlocżnie ',: wysunęli się z: u- i w dobie w~snego renesansu„ ...:. odczyt IU 
krycia. Zauważył.< to ·ien.' Bułak-Bałacho·- : (qzią.ł ~~tu,ka") _ wygłosi dr. Mąr.ian ttensel. 
~~icz i -krzyknął: ·:' · · · ' ~ 16.40-17.05 - Odczyt p. t. „Język J>olskj w i' 
·' - Kto tam? 'Wychodzić na szosę! wieku (z cy~Ju ~Z dzie36w języka polskiego"):.. 
. W tej.te chwili handyd dali salwę· -z l wygłosi prof. Stanisław Stodski. 17.2~17.45 -
kara.binów i rewo.lwerów na ~enerała. \ Od~yt it. t. „Rola ' i'sunku przy rtauczan·ili 
Koń, spłoszony hukie~ wystrzałów, po- ~rzyrody i geografii" (z cyklu "Odczytów ori 
ti16$ł już t~pą je?t. ·J6z:~fa Bulak-Bała- 1 pr2ez ministerstwo W. R. i O. P.) - wygłosi dl-. 
chowicza i rozff~aną ltłOW/!l, Bandyci I ·- Jan Zablński. 17.45-18.15 - Program dt.ii naj· 
dali jeszcze dz.ie~ięć .~trz:ałów za ucie.ka- W ubiegłytn tygodniu w go..l"'.imv•h wieczorny·:-h pocf prołektorate1JS .. Marsza~· młodszych. AµdycJa zespołowa: żywy numer 
jącY'łlli. · ·Rozbryzgany mózg jenefała i , kowej Aleksandry ·P.fa:udskiej odbył się raut, z którego dochód przeznaczqąy ,;Płomyczlca", (Pisemka dfa dzieci). 18.15 ........ tS..55 
krew ma-czyły, dr:ógę na przestrzeni kil-I został na weteranów 63 roku. Na zdjęcfo siedzą (od lewej): wkepre;mier Bart~l. _;; TranstnlsJli-muzyki tanecznej z kawiarni „Qa. 
kudziesięciu metrów, poczettt wóz wraz Juljan Adolf świecicki, wicepremjerowa BartJ.owa, Marszałkowa ·Piłsudska (x), stronom.ia", 19;35-20.00 _Lekcja francuskiege 
i. trupem przewrócił si·ę . do rowu. Przy-1 oraz jen. dyw. Fabrycy (xx). - prof. Roquigny. 20.l)O-w:ao"""' Odczyt oria 
iaciele jenerała Wiszni.akow i Peremy- =a ,RfflM!*t mee •W* miowany• pr~z prezydjum rady ńńnistr. 20.30 
łiin zdołali . zbiec · i' za'Wiadomili o wszy„ - Koacert Polskiego Radja dla żo.tnierza pot. 
stkiem policję: '„ .... - Przytulny ho·tel_ . 'sfdego'· w d!llll Imienin ' Pierwsze!<> MarŚZatka 

Dochodzeniie, WSZC!:ęte przez policię, Polski . Józeja Piłsudskiego. 20.00-ZZ 05 - Sy· 
aie dało żadnych konkretnych Wyników, · gnał czasu i kon1unikat lot.niczo-meteoro!Ogicz. 
'\\'obec czego iostalo po pewnym czasie Przygoda znĄkomitego humorysty podczas pobytu ny. 2z.os,......22.20 - Komunikaty ·-PAT-a. 22.20-
umorzone. Dopiero na początku 1927 r., W Lnndvnie ·· · aż.an K~inunfkaty: PołicyJnY., sportO-wy, oraz·na4 
łcl.edy .grasujący. "! dalszytp · ciągu w Puez . program 
~ey. B1~ło„1esltjei bappyta ~eksarider .·· Znakomity htimor:ysta . amerykański, )wił się nZl;ty~miast n·~ we;"!a~ie. ' :. •••••„••„•••••••••••••••••M 
S'Oitko ' został .vięfy, prqząał Sllę, on rów- .M.ar.k Twain, odbywając swego czasu o- Wypow1edz1a-wszy to w~zys~ko, Tw~ '· .. ' · ' :. . .-
udet w toku badania·· a~'. zabójstwa jen. statnią swą podróż po Europie, o dwie- u.Smi~Ch~ął się tak: ż~ cał8; Jego twari L b t • I eka 'rSk ie 
Józefa Btiłak„Bałachowicza i wydał SWO dził też Londyn j zatrzymał się w hotelu I promieniała rado,śetą, I -pow~edział: .Tak, .. a . ora or1µm . 
ich . W,spó}ni~6w; ~tqry,::łJ 'Ykrótce policja Cecil Przybrany w uroczysty strój wła- to był naprawdę preytulny hotel. . . : . I , . ~ ~1 ·· riu·1·w1 rll wyłapała . .i . a.res~tQwała. ' 'Jeden· z nich. ściciel hotelu uznał z:a konieczne osobi- Usłyszawszy to .wszystko, wł~c1c1el JD mJI • -l 
Aleksander" Bart_osiak,'~ po zabójstwie ie- ście . wprowadzić tak znakomitego gościa Cecilu. nie wie.dział, co z so~ą począ~; · • 'U. · . [ • • . ł . 
nerała powrócił· do Si~dlec, skąd pocho- do jego ąpartamentu . . życząc zaś Twai- stał więc zup~łn1e ąez ruchu.1 sł_pwa ru~ 
dzi, i przyjeżdtał naslępnie kilkakrotnie nowi dobn;i nocy, gospodarz wyraz.ił na- umiał. wypow1e?z1~ć. . . . . 
do Aleksandra ·. l3ojki •.na. „polowanie", dzieję, że napewno dobrze się czuć bę- .. Widząc tę 1ego. bezradno~~· ~watn 
później zaś banąyta ŁelJl w;i;tąpił na służ- dzie. dodał jesz<:ze, klepiąc go pr.zyiainie P,? 
hę· do ..• PQlicjL · : , · Na to Twain o.bejrzał się dokoła, po- ramieniu: „Niech się . pan .rue martwi, 

Badania histopatologicriie nowotworów; wyskrobł 
· ~tę:„ atialQiv moczu. krwi. plwocin i t. · p. 

przen 49'Sione zostało na 

ul;. Ws·cbodnią . Nr. 76~; 
(r61 f'ł•rutowlcza) . 

.t:e•efon 6~·30. 

Podczas rOZJ?fawy sądowej Bojko trząsnął głowi\ i rzekł: „Bardzo tu ła- drogi panie! Mam naqziei~, _ że gdy tu 
rzyznał się do w~U.y ·zabójstwa j,en: Jó- dnie, bardzo przyjemnie. Ale to wszyst- pomieszk(J.m ze trzy ty.godnie, !'ęd~1.e wł 
:ifa Bałachowicza:. Natomiast pozostali ko jest niczem w porównaniu z tym ma· pana hotelu tak samo przytulnie, 1ak w 

: :·kąr:ż~n.i bą.nclic.i ;przyzn~:li się tylko do łym hotelem, któ_ry znalazłem kiedyś w owym przemiłym hotelu w Qklahoma! · 
. d2~~iclwa w hm z~6~twie tw~~ ~lah~a". ~~~~.~~~~~tDEE~-~~-•~~~-~~~~-~••••••••~~~~~~ 

·. "~~:.:: ·~;t.t;ro . oświ•d····;· ch.'Y;!~~i~i~~~~ :! x.~~i·~t::~:: ·Katastrofa.· autebusowa Pod Warszawą 
wszystkich o.skarżonych, ze zabójstwo tel, i w dodatku w Oklahoma, który gó- 1 rzy OSO by cięż'kO . ra.·11n·e~ .. ·sześć lże1·„ ·. jen. 'Bą,łachowic~a zostctło dokonane nie ruje .nad przepychem i wygodami hotelu 4 w cefo ,zysJku, iak' im zar.zuca akt oskar- Cecil w Lon<łynie. Na zapytanie w tym 

· żenia, Iee·z z l?ak~Zl,I ' partji komunistycz- względzie Twain odpowiedział: i 
f:l~, ~~órei bylLczłonkami., Partia zleciła _. Ależ panie! Już same przepisy do~ i 
i.m dokoi+anie iab~tw:a jen. Józefa Bu- m·owe, które wiSI.· ały ·w kajjdym pokoju,~ 
rak.Bałachowic~11 ątaz szc'zególnie j~go miały w sobie coś tak miłego, że czło­
,fafa, wodza .pMłyzan'tów :, hiałoius.kich, wiek czuł się tam odrazu jak w domu. 
c ri. Stanisława .. Bułak-Bałachowicza. Na Między ' innemi był tam np. taki napis: I 
i;ądanie · sądu wyutlenienia bliższej na- nie wolno używać siana z materaców za. 
r,wy i s~edziby t'-ej ·pa..r\ji komunistycznej, 11),iast tytuniu. Albo inny: Goście, kładą­
Jskarżeni . n!e v.ązi~Wi. ~ych szczegółów. cy się spać w butąch, proszeni są o uisz­
.Je.den tylk9 z oskarźoJł;y<:h Michał Lesz- czanie dodatkowej o:płaty. A ile poezji 
~zt.ik, dowoozil," że ' niiał rozkaz „zh'lkwi- było w tym napisie: Na wypadek, gdyby 
clowania" Bała.((h~wici~w · bezpośrednio w pokoiu padał deszcz, w szafie jest pa-
i:; • .Moskwy · - · · rasol do użytku szanowny<:b gości. 

. Na rozi>rawie zbadany został jako Że hotel był bardzo ożywiony, o t~m 
iwiooek br~t z,a,~or~:oy.rąn,ego, j:en. Sta- świadczył napis następujący: Dwa ude­
•isław Bułak:Bałacho'Yicz, . Zeznania je- rzen.i.a w drzwi znaczą. że w hotelu po· 
~o wykazały, :Ze 'fnprbenr polityczny w pełniono mor~erstwo. Niemniej ciekawy 
!!ab6jstwie jego brata istotnie odgrywał by1 napis: Uprasza się nie strzelać do 
r-Olę. Komuniśći: szukali ' .mściciela, który numerowego na wypadek. gdyby nie zja-

. ' 

. f Autot>~ Nr. 62.449 VI. R. tl3ertiet}., 
,:,prawca katastrofy, autobus N.r. 63 M4 I strz~~~~ny . -a:skutek katastrofy na . n~ 
W .. R. „Błędowiank<i" {Chevrolet) po ka I sie gró1eck1er pod Raszynem„ Zd1ęc1e 
tastrofie. Widok z .szosy. Widoczne je~t

1
wykon~ne zostało .be:zpoś.re~m~ .po W'f• 

uszkodzenie z prawej strony zderzen.l& dostaniu rannych 1 podn1es1erun aute• 
z kamieniami przvd.roinemi. · busu. 



. . 

Prolog walk mistrzowskich w Łodi.i Siatkówka~ 
t..K.S.-T.ury··„scł " ·t:·o (0:0) Wspaniałv_su~ces ło~zian nad ·~espo;ła~i 

. . .. .. , .. , . • . warszawsk1em2.-Przeb1eg sobotn1chspotka:ń 
Typowa walka o punltł1Y.'. ,priy ak·ompan~amenc B Zapowiedziany dwudniowy turniei z aZwody rozegrano systemeril trójko.. ·wa· ·dó\U ,. liów ga· 11rn -Kto . z·dnby• zwu"'I• ,udzialem YMCA warnzawskiei w s.iatkó- wym. ' . g Z rJn ·~· ~„ . ·· . U· ł · :1 il „- 'wkę ik oszykówkę, urzą~zciny. starc;-niem . B~~ YMCA. bro?ili: .Kiedrows~i1 •two d 8 I!. K s' Mila •. T·z-va1~ zn-es"ani jko.ła sportowego. przy ~pnn. 1m. P1łsud- M~łosc i . W.e~s: zaś P1łsudsk1ego; Kosiń· 
1J · . .g, • • • - 1'11 t 'i.hu u u i ski ego zgromadził w ubiegłą sobotę w ski, Gurowski i Janyst. . . k b' b k · saH binm. Niemieckiego tłumy publiczno YMCA. przy każdym .straco·nyin pull na f P. ac z · :O s a. ści. . • . kcie .zmtemi~1~ .~wy~h ~raczy t drugi., 

. . . . 't . · · · · . . . . Występ watszaw1akow (YMCA) na- do p1erwisze1 h.n11, P1łsudski grał . bu 
Z ogromną mec1erpl~wo$<:1ą. oczek1- . strony Gałecki, ~ .drug-teJ -. i<;ubik At. leżał do udanych. Dzięki wie1kiemu tem-, zmiany. . · . 

wala sport?wa ~ź pi:erwszeJ. walk! , N~ czoło ~zesc1u pomocn~kow wysu-
1 
peramentowi z jak;m grali goście widzo- - Wynik tego, w zabójczym tempie pro 

footbal·oweg o mistrzostwo P-0lsk1, zw la- : nął się Trzmiela, przyczem Jego przec.- ' wie byli świadkami emocjonufącei gry. wadzonego meczu może być fuiernikiem 
s~za, ż~ o.~o w oko ··sital)~Ć mi:ti d":'aj I wriik z ~s ~ vis Kt~Iawiak n:·e miał naj-1 Zaznaczyć wypad~ iż .zawody.' roze.~ sił .na~any, a~zkolwiek i:ijrzawszy przy 
na1zawz.ęt51 rywale lokahu, ktorzy JIU lepszego dn:a. rane przez drużyny łodzk1e , a m1anow1- we1ścm na boii:ko skład obu drużyn, fa 
od 7 miesięcy n.ie zmierzyli się na z'elo- : Ze ·skratinych pomncni.ków najlepsi ' cie: Orzeszkowa - Rothertowa, Soho~ wor:ytem była YMCA., z której Miłośt 
neJ muraw.e, walcząc za to w tym okre- Kahan i Jas·i-ński. Obydwa.i wyja~1: : li Iew~ka - Szczaniecka i Braun - Ośro„ (rał fenomenalnie, zwłas:!c.u„ w obronie, 
sie ze rowojoną energ;ą przy zielonym . naig-roźnie.!sze sytuacje, a KBhan w s~tu· dek WF. zaliczone zostały jako mistrzo- kiedy po każdą piłkę rzucał się b; od• 
sto1f.ku. czka. eh technicznych byl chw"lami n'.e-1' wskie w turnie!u na fundusz Olimpiiski. mownie i w okamgnieniu .. jedn:i.k robił z nastaniem wiosny, z rozpocz1;c.iem zrównany. Przebieg spotkań sobotnich przedsa~ to więcej dla efektu, DIŻ dla samej i;!ry, 
rozgryw.ek ' o ~..st-rzostwo Poł~ki, te · Sz_l<,oda j:dyn1r,. ze ~Je.dź ":'a!Gzyt 

1 
wia się w sposób następujący: Po dog~ywce Piłsudskr odniósł zasła 

wszystkie zakuLsowe wzmagama mu- r.irzec1wko n·emu med-ozwolonem1 srod- Orzeszkowa - Rothe!'łowa 30:20 (15:11) :ź:one zwycięstwo. • · · 
siały ustać i a1!1bicj-e leaderów ob~ r...r kami, ~a co w rezultacl·e· z.m:.tał zupełnie I· Obie drużyny występuią w d~h~µtotu Sędziował p. prof. Robakowski.. . 
wyzszych klubów : mały być zaspoKOJfJ". stusrn1e wykluczony z boiska. J~cyc:h zawodach. Gra stała na msk m ~o ' KOSZYKóWKA. 
ne na boisku footbal.owem, gdzie mlała Ataki ohu drużyn R"raią s~aho sz·czc- · z:om1e ze WZi!!lęclu na r.łabe wyszkolenH? , • '"' . . · · 
zapaść ostatec-rna decyzja „kto' mocrti·eJ:-: , gólnie w p'. erwsz.ej TH'•fow 'e nonien1 po techniczne zawodnicz~k. B~•un - Qsrode~ WF: 20:27 (7~~. O:f. 
szy". Dlat-ego też do v,;aik.i tej przygcttv;;. .·1· zm·~ ri ie st rn·11 ~oclkowa tró:lqł Ł. K. s.1 \'l\Tyg~.:iła mecz dru v~a !ep:sza. · Oś '. d k · S . ~z·l:9~. . t · 
wywaoo się z obydwu stron z n; l'!zwy~ •· komhinow2fa <;w' ef nie. nosuwają;: s'ę Sędzrnwał p. Przy~on:-k1 . l''? eG. wyB~ra. zię 1 b s.u •1~emu 
klą starannośc· ą. · celrnvo f'Jnprzód. . i Szr.r~n~eck4'ł. _ Sc·bolewska 30-'.?4 (15 ;13

1 

szczęściu. . ra yam~a byli! ardz1e1 c.,_ 
Urządzano treningi, próbne me·!Z;!, N i torri·a~t w tr6 ice nanadu Turv~- , Dr~yny P.o~v~sze wespół . z Semin~t lowT~~o':bi~ac~a ~%:"tk:dzod: ~~~ 

na zasaiz.ie których budowa1n-o . fr')TO- tów nie kl.rifo się 7.l1T""'l r ie. ~p"'l·s ńh • po- l JU~ Nauczycie .F.ki e~ s.tanowią . ~ó~cnte morder~e g y p ą . . 
·Skopy co do wczorajszego wyn ,ku. i acz dawania" AtC!szew~'~ · ego n;e by ł 1111\!- . ~a: lepszą. klasę. i wia~me z tych tez dz:i G · · 

0 
.. dk . . b' • 

·k I · k dl k ś' Ł K s · · · • 'k6 · dl , zyn nalezy upatrywac przyszłego mi- racze sto a nie prze 1eraią "' o :vie wyp.a on na orzy c_ . i • A' i zyc1e 7:rozur:i1any przez 1<':zn. w 1 • a-1 strza Łodzi" " . środkach •. za wszelką cenę dąż,c do 
to Jednak me od rzeczy b~dzr.e doda..,. teg-o piłka n·e zawsze trafiała do ·„aarc.- Ob' d : t · k l • zwycięstwa te Hc~ono się ogólnie ze ' zwycięstwem sata" ie ruzyny wys ępu1ą w omp ecu~S ·d. . · ł .M • t 
i1 l ·· "· · ,, " · · . każrła z jedną rezerwą . ę z1owa p. eis er, uo etowych. · . . . , . ·. Strza~v byfy rza.tikością facm1k6w I · · ł . . ~--·.._ YMCA. (W · Pił i ki • ·. 

Dodamy od s·'ebie, że wedfog wszcl:.. fiolet-0wych. · a iedynfo fld cnsu do :za- Mecz ~en ~ygrała zas uzenie o.ruz;y- · ·· ~rsza';a) :-- . suus 20„U 
k. h · ··1· b „ ~ · ..s ,__ • • _. • F 1 na Szczan eck1e1. · . (4.5, 14.2, 0.2, 2.2). 

lC naJmoz •"':'S~~c ·pi.1zyp~szczc~1. ~~"." su. 1:<>1rr;r·e s::, 7~~ovc;c·~,i,qrv ~anx:u: I . Pocz~tkowo pr-0wadzi Szcza~iecka, 2 Piłsu.dczycy 4rali. słabo , wskulek cze-
p~rtyc_h na oS1~1:mo przez ob . ~ druzłhV częstował ~ 

1 
·-. ,.,, ' 1111 • Z~ : krzy bieit:em 1edl"'ak czasu przychodzi do ~ło- go goście, stosu7ąc 1edyny system, forsu 

uzyskanych ~ezultata.· eh .• wyn k renu.są:- t:łfow1~:ch naJs..abs.1 Stoilenwerk 1 Kowa- su Sobolewska. Gra prowadzona jest bez lją..:_ swe.1%o środkowego n:i.pasf,nika któ-
wy byłby na:Jspraw edhwszy. . . lewr \1. • . • • • tempa, spokojnie, zwłaszcza ze strony ry. _rzadko był obstawiani · nale:tyde, u-

Panac'.Lo sam prz~b1eg; gry wskazy- Natomiasrt ~k}~l<sk'. I. ~ 1.e·~z. l!ral• zwvciężczyń. z} skał. dla nich lwią część punktów . . 
wa. I na to, że ty!;ko nie~ozsi.rzy~nię~v. n:- d?~rze. a<'zkrlwiek 1 om mneh JUZ ład- , Po przerwie u Soobolewskiei nic się · Ałaszewski, zwykle nie:rawodząc;y 
z~ltat bylby pr,a~dz;~v,r.ym m1e.rruk em met!')7e m.ecze. · . . . . nie klei. aZwodniczki źle serwują, grają tym razem przedstawiał się blado. N!i 
s11. " Przpl~ ,eg- .tr:r1; me?:.WVkle mtNcsu1n- bez zapału, odrabia:ąc pańszczyznę. usprawiedliwienie trzeba jednak podać 
. , . Odz:e . więc szukać n~, 1 eży po:wodt.1, ·_ ć~, a•tf k• zm <' nl?Jv s·: wprost. btv~~<~-1 Mar:ewr ten ~)'.korzysJuje Szczani~- f~kt. iz .,psz.~zęązał on 'Się przed ~e<;~em 
ze Ł. K. S. zagavnąl 2 cenne punkty, nu- I w1;zme, a' na·clzwycza1 ormrn le g-ra1cice , eka, a 7ako bardz1e1 rutynowana, stosu1e p1łkars.lum LKS. - Turysc~. ma1ąc „ wy­
mo, iż poz:.om Jego g1ry nie był wyższy obłe d'l'użvnv · trżymarłv swemi wy::.zy- ' różne sztuczki. Ostatnie pięć p1,1nktóv.. stąpić., w : barwach fioletowych„ Gra b. 
od .pou.omu gry przeciwnika? nam' widm stc:>le w nanięo'u. zdobywa po'cl rząd. . · ambitna. i Jair prowadzon.1 u slronv go. 

Otóż . Tury.ki pope1n'U zasad•Jiczo I : R07f}(X~ ;zvri~ia !?'re Tury~cl. .Tuż W Sedziował obiekt'ywn7e p. KarnitiskL ści. Sędziował p. prof. Robakowski. 
błąd: że zbyt ra~t?wti:l e, za l.ednym. za~ , 2-ej minucie M!,..~ · a 1 ski nie~~trnżn·i e wy- YMCA. (War~'l'awal - Piłsudski 25:27 ł ~rieb!eg niedzielny~~ zawodów po· 
mac1iem omloozJ1 atak sweJ p .erw:szeJ hffga z brawJq i cudem P' tka prze::.ho- (10:7, 5:10, 10:9). da. 1utrze1szy „Express' . . A. U. 
drużyny. dzi knfo słupka. -----

1\ie znaczy to byna.:nmiej, że ci nowi Sil·nv w :.am- bvt cfoskon"fym sprzy- · 
gracze są gorsi od swych poprzed!ti- m'·eneńcem drużyny Ł. K. s .. która czę- Tury s" ci U-. lJ: n io.ri (3·.l) .J.·O· • klw. lub ustępowa\. w wyszkolernu za- stp , a ta'rn!e. . 
wo:lniKom Ł. K. S.-u. N '.e, sta:u0wcz.o N'eli-czne coprawda atakj Turystc)w Z ł · : '' ·f · I 
nJel Nowy naryh3k 'I:urystGw repreze1~- , są jednak o w lele groźniejsze i Mila 83 UiOne zwyc1ęstwo IO etowych. · · 
tu.ie się doskouai:, .ale. n:e posia~a1 j~ .

1
z ~rud~ ~roni:. swej . świątyni. Pierwsza W dniu \Vczorajszym 0 godz. ll~eJ!Unionu ·-Durka. Sędziow:ał _ p. War-

szcze rut:vin.Y, \vyI ,obtema i:neczaw ego l _po n.wa m;ia .bezbramkowo. . przed pofudniem rozegrata rezerwowa deszkiewicz. . . 
zahartowa!11a w .~zem celuJą starzy ru- '!(<;> .!111rame ·stron Ł; K S. przvs-t~p J drużyna Turystów towarzyskie spotka-1 - , ' 
tyno~an\ roo i.bahscl. " . ' z m~CJsca ~o energ~~nych atakow nie z s. S. Unionem. Zastużone zwy- L 1(. S. Ili - STRZELfC 1 :t. 

\i\ grnc!1 o m.st r zostwo w r~.rn .. iu .' cz.;rritorm~ln c osz?f-0mif drużynę Tury- · cięstwo w stosunku 3:1. odnieśli Tury- Debiut d.ruiynyłllfootbalowej śtrz~\ca 
wczo1 a szeJ, nr e wy starcz.a tecnn ka, sto\\(. . . . . Iści, którzy mieli nad przeciwnikiem zna I wypadt doskonale. Przy pilnym trenm„ 
CZ\ • 1. ~yka: a 1~l~zoęa11a Jest , \~ytrzv- W.'! ~1m1cie centrme la?TI!f". Ko~3.- crną przewal.!"ę. Bramki dla Turystów gu ·może drużyna ta osiągnąć dobre '·rę,­
ma1 . i.: 1 boJc w.osc. czeg~ włas111e br.1k _lewski 1. Mi.Ja prci!{nac rihT'rm ć P '. łkę na· zdobyli Włodan;zyk 2 i Stolarski l, dla zultaty. Sędziował p. La~e. ' · ' 
bylo napasrn kQl!U Turyst(,lw. . -. , krywką pada twarzą do bramk1, przy- -~ . · 

W dofatku nap ;:;. st1~icy f:olet:owvch I cz em p_ilka znaiduJą-c sie Już na . lln;ł, · 
tracil i_ k?mplet,~ie g!.o':"'ę pop bramką.' ':vt1,1c~0:sie · powoti.do s i.a.tki. lecz w o- \\'alk~ o m:t.Strzo·s'two Po'lsk'1· przeciwnika , me um1el1 wvkor zystać. s.tatme1 chwlłt r~tu1e Jasmskl. I , . ·· · 
do~ -'dnych sytua<:J, a irdy już którys z; .. W 30 min•1c1e n~~tepu!,e '<rytyczny . • • • • 
napastników zdobył się na strza.l. C?' „n:o.mcnt_ d,la Tur~ stów: K1~bik oo-:la!e . P,erwsze n1espodztank1 w ·kra fU. ' '" 
przyznać trzeba nal3żało do. rza1k0śc1 • pHkQ do tvłu. nastęnut~ zam c-sz~nie pod · . · · 
to inzązl oTI w · rękacłl dobrze grającego ' hramką. fi"ktOW}'Cb t Trzmiela strzela I Warszawa: . . . . . r chem. z Górnego ~Jąska zaJ<;ończyl się 
M.lL. / ostro w róg. · · j Rozeg:ane tu sp~tkame pomiędzy l zwyc1ęstwe~ Wisły. w st?sunku 4:.0 

l\a·tomiast w resooie Ł. K. S. pano- W kilka minut później ~1edź zr1uco- 1 Warszawianką a PolonJą zakończyło się 1 (f :O). Bramki uzyskali: Adamek 2, .RcJ-
wal wczoraj oordawna nie notowa:!y za- ny zos:aje z hoiska, a nichawem ten 1 wynlkiem remisowym. Polonia uzy- 1 man i ~zulak. Sędziował p. Pr~ew?rski 
pał i zrozumien'e się. co ujawnib się sam los spotyka ,Bakzewskiego. j skała .bramkę z rzut~ .karnego prz~z. Ęlt1 i Katow1c.e: . . • . · . · 
szczeg-1'. lnie w drw(~j części zawodów. . .Tu~yśc1 . t~.rai_ ni-emitosiern 'e. prz}-

1 
cbow1cza. War~~aw1anka _ w -,dr~g1e1 poi . Zawo~v ~Jąska z l.

1 

r. C . . ~ały ?· 
Tym q1zem funkc'mmwałv spraw- gniataJą przec wn .ka, Ł. K. S. śc1aga d~ łowi~ po .rzucie z. rogu z zanueszama .. mk r~1111sowy w stost.nku t.l. (1.0). 

nie wszvstkle linje, a. nadewszystko lin-, tyłu kilku napastnikó~ i broni s'e rnf· $edz1owal p. Reatt1i;, do.brze. .. . „ · I Bramki · pact .ły ze str:-ató~ ~~1slera ~ 
Ja po111ocy. · · paq:l.wle. wygrywaiąc w ten spusob . Kraków: : . . . . ,ka:nego i Tama S7dzlo\\·ał p. Rutkow 

Najtep:stvmi graczami na bol~ku by- mecz. . Mecz hgowy pomiędzy Wisłą .a Ru- ski z . Krakowa •. Widzów 4.0~ ·:. 
li 9bY'dwa.l bramkarze, którzy z Miezw,Y'- Sędz!owaf b. dobrze p. Seidner z · ---··- ' 
kią przytomm1~cią wyłapywali rru:lue Krakowa. który .'ednakowoz przeo :zvł 
ck> obrony p!Jki. faul na polu karnym Ł. K. S-u w :Jler-

Z obriiiców wyróżnili się z jednej wszej częśc i zawodów. Stef. 
W czoraJsze„ wy_niki zagraniczn~. 

Suk~·es łod .zian 
n~ c~e ~koa ll~t vrznvch m st rz"słw ach . w Po1nan=u. 

Wł0deń: . "' 
Hertha - Austria t :O 
Simmcring - Sparta 4 :2 
Admira - Slavia 2:1 
B. A. C. - W. A. C. 5:1 

W picrw~~ym dniu o:'byv:a!<'.crs;h klg. P(ra konkursem ten sam zawod- Rapid - flori sdorf 5:4 
słę tu 7aviiodach civ'l ko - atLtyc "'ny'Ch nlk. podr · ucił 100 klg. W wad ze leHiej Hakoah - Wacker 1 :O „ 
o rnistr ·,ost\:vo Polski na c-o:o :i-a\.vóćh 1i lI~~fo n'1kjs:e 'zaiąt · V'dnnykamlcń 247,5 Vienna - Slovan 3:2. 
kńw polsVich wysun ~ ta się Łódl. i Gór- kii. pi0rws?.e Ka·d~ (śląsk) 255 J<lg. Wł p rat? a: _ 
ny ~1(1sk. W wad ·e kc:~ucicj pi rv/s''1y j \\·ad ·e śr.:-dnicj Jl-gie miejsce Lan~er Victorja Żiżkov - D. F. C. 3:0 
miejsce syst"' m pm tró~bo!owym nj"l ,i 23G .5 klg., pierwsze Szwarc (Sląsk) Siban - Meteor 1 :O. · . 
Weimrnrten (Łódl), łączny w~· n.k 240 276 kii~ · · · 

I 
BUdapeszt: · ' · · 

Iiungarja - Sportclub 5:2 „ .. 

· · .. ' fcre'ł1cvarosi - Bockci 3:r 
Uioesti - Nemzeti 4:ł . · 
Kisnesi -- Vasas 2:U 
HI Kier - Ba5tia 2:0. . ... 

'1(:Przechodzatc. pue1 olł~,· ". . ·.1 
roa:e .rtJj się uwai1 b, ". ~ill· 

1 · niesz lltlłectw~ i i·:ier~i. · 



,,CZŁOWIEK 
z BICZEM'' 

Najw5panialsze arcyddeło 
na)geojalniejszego artysty-bohatera 
ftiesł1chanie porywafący komed.odramat 

W ROLI GŁÓWrtEJ 
-

DOUGLAS 
FAIRBANKS 

tłajsz!aflhetniejsz' i najbardafej lubiany ar• 
łyst;a f .lmowy, p2m t:ałnJ bohater filmu 

.•. ZŁODZIEJ z BAGDADU" 

lhu~atja muzyczna po4 „at„ A„ CZUDNOWSK iGtJ. 

Pmf et ie~n~óW . o 1n~1. U~ J. J. 

Od dzii I 

• 

1CASIN9fU 

~lH porilidOSłiini ! · ~li~ 
Arcydzieło filmowe wielkich wzrusreń, nie· 
zmąconej pogody j słonecznego śmiechu, 

pod ' t31ł.: 

CVRKE 
„ 
::' 
Trag1komtdja serca ludzkiego - Porywająca symfonja 
śm1echu ł łez, którą Ol1twarza łedyny11 meporównany 
aktor świata, twórca .Oorącz~i Złota•, .Brzdąca• i in. 

Charlie Chaplin 
::.~;~;. ł'IBRłlł\ KEłłłtEDY. 

n iekt6re wsi>aniałe, n!e•apomnia"e scel'lv 

CHARLIE pogromca małp. Ili CHARLIE '1' klatce twa Ili 
CHARLIE przegląd.a się w t}'.Siącu bt8ter. 
CHARLte dostaje c:k.awki z głodu. 
CHAl{L1B ~ouuca cyrk i icj.zie w las. 

O TEM MOWI CALY ŚWIAT. 

Pon~te~ !eDD!ÓW O DD~l. U~ I. I. 
• ••• 

Od dziś! 
t . 

Pierws2:r raz w Łodzi! Pierws1y rai w t : dzi! 

WJelki film Polski! Epopea W~J~y i Pokoju 

Odzys·kanie Niepodległości Polski 
r. 1914 --1928. . . 

"'1ełh łfifedła 11'$pcmnł8'ł o ~•ofi ..... o~ eltattJał wa!ti o well't°'~' 111hure1ihft_.a11y prnz łe(Jouy Jt\:„efa Plłs"5d9\tl~p • .&t-e ..-ofti.f !tiropł!fs\!.f. ł!11litfef81i-a łmletl tra t•o• 
rU;łld pc·d HadlL~młnem~ '7J:i"Vofetl{e (.)fQ~y ł Wię;6w tr6łzalt~ i wt'elU.~cie ,;Qud lllł4 Wiak•• Qc,et•-c• 1'0.&„hk6.., armj1 lłolue ... lłkJt:J lC ł< Oa W„ l'Uav.: t• 

OU'IT AA= Na pieMll'sze "ans• ełldidemtie ws.,..tJde m1~ą• po 75 g,. : Pocsąłe~ •eaasó'W eoda. e fOU, 'I• • Jlp„ w stbcty i niedziele • .&edl. •1,1 pp 
Orkiestra SymłonttZtta pod kłef„ z. Scandoft\tets . 1e90. 




